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nieoceniona świflto^SS#^ldch wspomnień. Wszy
stko to bjto łniMcaóHi i,*»ieaiotte w brudne 
anstrjackie koizary. Do kcściołz nie można było 
dostać się inaczej jak pras* koszary. Nie wie
my co czuli Po Jacy, Ale śmiemy zapewnić, ta  
każdy podróżny był głęboko obarzony tym uic- 
ralaym brudem, który pozwolił Austrjako* znie
ważyć, te tfd je s t  świętem, i co winno być śwte- 
teW itt l a t -  gc ^Jayż by to wielki prxynio$ó 
hofedr w&ądcj, któryby zająWsay Wiedeń, zmie- 
nił da kow.ry miejsce, w którtua mieszczą 
się grobowce Habsburgów, a śtratom żołdackim 
pozwolił deptać mogiłę Marii Teresy? Nie wie
my komn na Ieptae wjldkle tousnńtecte ł  Wa
welu koszar, czy Półkkom czy Awtrjakom, ktć-

Łwćw d, 17. września.
(Pidterbmgthie Wtedomotłi -o pć9 M f eoaa- 

rzi, do Galicji. — Przygotowania we Węgrzech na 
przyjęcie cesarza. — Hr. Taaffe nie myAU o nitar 
wie językowej. —■. Z Pssatr — Sprawa reformy 
admdtaSztracji w Ki #*<#)-

Pijaliśmy ja t  o tern, te  moskiewska prasa

1 8  ‘ 
tej ęatacy wcale
znaleźli w nigj mojtywa do rozczarowania. W 
tym duetu prasa ta dalej pracuję,, ale ktoby się 
spou&ewoł, te zużytkuje ae artykuły
dzienników lwowskich i  teatełw teego Cuwe, 
aby umotywować swoją te«|l Na. takie jednak 
ta m  moriak niobyły mę fite. Wied. , one, które 
pierwace wgmdły na oryginalay koncept wyka
zania, ie  aacbowente się eessrza w Galicji roz- 
czarowało Polaków.

Wiadomo, te  wpteky wssy zarżyknłu myśl 
jedną, lub cały namet jeden #*tęp, i nadawszy 
mlodpowiadnie oświetlenie, można wyprowa
dzić z niego jwnfasok wręcz przeciwny tema, do 
któregcr artykuł zmierzał. Metoda ta jest starą, 
wszem zzoną, i nieraz bywa używaną przez 
niesumiennych pisarzy. Ze więc do niej uciekł 
ęię moskiewski organ, nikogo zdziwić nie może.

Zato interesującym jest sam proceder. Dla
publiczności naszej może to być zajmująoem do- ______
wiedzieć się, które ostępy z naszych pism po- cinkośoiołach, w których okolicy odbędą się ma 
a łtfl&  Moskalom do umotywowania ich twier- ‘ newry, a to jak Peeter Lloyd  dodaje, dlatego, 
daeś. Otóż a  Gm. 2f<*r. cytsją P*t. Wied. to aby Węgry nie dały się zaćmić Galicji- Wspo-

co d<> Jkwestji językowej posostawić rzę
chy jak są, nfe hołdując jakiemuś {trądowi cen- 
tfalistyciad-germani Zatorskiemu.*

- —.... . ..

fiada miasta Budapesztu odrftciła podanie 
,0 wouowieaie koncesji na teatr niemiecki. Szcze
góły -ozpraw/ jeszcze nie nadeszły.

tfamy-jm* dosłownie program rządowy, któ
rym bań -agajł rozprawę budżetową w sejmie 
krućckiin. Dla nas ma on niejakie^ólne zna
czenie o-tyle, że pomiędzy reformami, atóre co 
do Wewnętrznej administracji na podstawie sze
ścioletniej praktyki zapowiada/ > *  pierwszem 
miejsca stoi wszelkie możliwy f oswobodzenie 
gmin od poruczonego zakresu działania pod

rzy zetrą * siebie- brzyakie piętno, dobrowolnie 1 względem skarbowym i adminiitracymym, iaby 
na siebie włożone. Niewierny kto s ą więcej wi-jarondowane zostały w sposób ile moincśai od- 
nien cieszyć ze zniesienia koszar na Wawelu, .powiedni swoim interesom lokalnym. Program 
w chwili gdy o tern oznajmił dr. ZybWaewwz,; uzyskał jednak dlatego oklaski całego sejmu, po- 
czy mieszkańcy Krakowa, wołający z uniesie- {nieważ ban oświadczył, i* z całą usUnością sta
niem kara, czy Niemcy wiedeńscy, kierownicy ra się, aby całe Pogranicze kjroacko-slawońskie
gwałtu austrjackiego.*

I powiedzieć, że to pisze organ moskiewski.
co rychlej połączone zostało z krajem, i że w 
tym względzie prace wstępne juft się odbywająt.lr ----------  n ------    L .  ^-------organ toj Moskwy, która właśnie zniewalała i;tak  w zarządzie Pogranicza jak  i w rządzie 

znieważa wszólkie nasze świętości, która nasze (kroackim j reforma administracyjna dopiero po 
kościoły i pałace królewskie poobracąła na ko- tem połączeniu zostanie przeprowadzoną. Usu- 
szary, pCokradałajnajSze biblioteki, deptała wszel-.nięty przeto zostanie główny szkopa! w stosun- 
kie nasze tradycje, & burzyła pomniki history- , kach między Węgrami a Kroacj*. * 
czne! Ażaliż więa aoie tartiferja i kipokryzja1
dalej być posuniętą?

W Węgrzech już robią ogromne przygoto
wania na przyjęcie eesarza, zwłaszcza w Pię

Korespondencje: „Gaz Nar.“
Z nad granicy francuskiej 4  14. września.

K ról. wyspy Tahiti i archipe-ugu Tawa- 
rzyskiego, Rjmare V.. zawarł w dniu 29. czarmiejsce, gdzie my mówimy, iż nt  podróżą cesa-jmniane miasto tworzy i swoim kosztem ekwi , . -------- --

-  - - • ■- " 1— Jł-- - - *- A-    Ł zjwca 1880 nmowę
 w ____ |  _  . .  ̂ _     a, republiki francusk

cłSHAf iż nawet dKisiąj nie śmiemy wdawać się! bo ci prosto od roli wzięci, tak świetnie się J^So królestwo zostało przyłączcie do Francji, 
w nenia; i że wreszcie jedynym naszym ce- spisali. i . Wiadomość o anpeksji TabiS J

m ajM  łączymy iadaych wniosków o przyszło-' puje banderje z huzarów, ale wysłużonych. Z wca 1880 nmowę z komendantem komisarzem 
śd ; t e  Polacy obfitują w tak gorzkie doświad- krakusami więc porównać ich nie będzie można, ’ republiki francuskiej, ma zasadne której małe
a.śmnim . la  ^  J i . j. ** _.« _ ? _.2 _ J, a w, M JL m n f a J  «a1( w i  a  ai a*, i. f r _ j  : i zcfA IrrAl,

lem jest zwrócenie uwagi monarchy na moralne 
1 ■•terjalne potrzeby naszego kraju.* Z Dziew.

j ętą z radością
została przy

przez wszystkie stronnictwa

I

£°*f- cytują Pid. Wied. ustęp, w którym re- w Badzie państwa projekt ustawy o językn ptrń 
w teja tego crganu nadzieję wypowiada, że w ’ stwowym, którym oczywiście byłby niemiecki, 
spraaw,A  wewnętrznych Galkji podróż cesarza poświęca Bohema artykuł, widocznie pochodzą- 
W N ć  nam przyniesie. Z Om. zań ustęp, o-;oy ze źródła półwzędywego. Czytamy w nim: 
» cy stosunek Polaków do austrjadrich .Zdumiewać się potrzeba, iż pewne pisma 
Niemców, którzy się tataz M ienił n a e n ie  nu ezessc ciągłe gwułtują przeciw wniesieniu ta- 
“ PM , w czem wiele przypisać należy osobiste- kiego projektu. Irytacja to weals zbyteczna, już 
■U nrntpmmwi ccsarma I bowiem kilkakroć oświadczono, że rząd wcale

: royiooaywszy te uatępy, i rade z lch erę-’nie ma zamiaru wnosić w Badzie państwa usta- 
m eno zestawieni, odzywają się z  emfazą Piet. 1 wy o zadekretowaniu osobnego języka państwo- 
"M ow M i; „W słowach tych, jak naocznie ka- wego. Praktyka żadnej aie wykazała potrzeby 

żdy pnnkonać się su te , nie ezać ani entuuja- | takiej ustawy. Bola, jaką język niemiecki na 
■c%v*m szczegółnege zapały ani nadziei, ani każdy sposób odgrywa w pubUcanem- i państwo- 

--vv '  '  j wem iycin Austrji, wytworzyła się z ogólnego
. . Ale można reoswiótó nakręcać ustępy z ar- używania, ze zwyczaju i ze względów koniecz- 
tfl łów dziennikarskich. Z śaktaani za to trn- ności; i prawodawca mięszać się do tego zgoła 
dniejaza rada. Ale i im umie sprostać krętactwo. nie potrzebuje.
iBOBgelsIde. W takich razach gotowe nawet po- „My tu w Austrji nie potrzebujemy żadnego 
sługiwać się poglądami, które Moskwa sprówa- języka państwowego, albowiem już go mamy, —
dza z Europy, bo na swym gruncie wytworzyć L-' — ;-5,“ 1 — •Ł~*—
■i* jest w stanie. OŁo np. co piszą Piet. Wied. 
w sprawie Wawelu:

„Odnośnie do zamku na Wawelu w Krako
wie i usunięcia koszar z byłego wspaniałego pa- 

króiów polskich, to ten fakt nie może mieć 
Oś szczególnie szczęśliwego znaczenia dla 
ów. Nie było ludzi, i to nietylko Polaków, 
ogóle ludzi uczciwych, z rozumem i ser- 

1 którzy by nie byli oburzeni tą brutalną si
ma zmieniła zamek na Wawelu na koszary. 
aety£ko było mieszkanie królów polskich, 
te wspaniałym kościele zamkowym spoczy

wa większa część monarchów polskich, kryje się

Wiadomej pogłosce, że rząd zamyśla wnieść ifrauenskie, jest to bowiem kraj o najbojniej-

a wyrobił się niezawiśle od ludzi i państwa, 
więc jest tern potężniejszy. Zasada równoupra
wnienia językowego jest zawarowaua tern, że 
„każdy może swego używać języka ;* i jak już 
Augtb. AJlg. Ztg. wykazała, równouprawnienie to 
nie może tak być tłnmaczone, iż „każdy inny je
dnym językiem władać mn«i/ Tak się ma rzecz 
co do jednostek. Co do państwa zaś, to i ono 
potrzebnje swego pewnego języka; ależ w tym 
względzie żadnych nowych zarządzeń nie potrze
ba, albowiem dotychczasowe _ normy zupełnie 
właściwemi się okazały, i zmieniać je byłoby 
zbytecznem i — niemożliwym. Bząd, w którym 
Czesi i Polacy dostatecznie są reprezentowani,

szej wegetacji, jeden z najpilniejszych na zie 
mi. Po przekopaniu Panama zbliży się do Fran
cji i stanie się główną stacją żeglugi parowej 
na Oceanie Spokojnym.

Wiadomość o nabyciu Tahiti ile  atoli w* 
stanie przyjęto przez Ameryką 1 będzie niewąt
pliwie powodem do stawiania przeszkód ze stro
ny Stanów Zjednoczonyoh projektowi Lessepsa. 
Francja bowiem przekopawszy Panam  utwier
dzi swój wpływ w środkowej Ameryce, p r*«  
nabycie zaś Tahiti, stanie się panią nąjważniej - 
szej komunikacji na świecie. Otwiera się więc 
przed Francją nowe źródło l igaptwż'£i wpływu, 
co dostatecznie tłumaczy zadowolenie po
wszechne z dokonanej anekiji.

Wyspę Tahiti odkrył żeglarz francuski 
Bougainville i nazwał ją Nową Cyterą. W roku 
1797 misjonarze angielscy usadowili się na wy
spie i usiłowali opanować rząd królestwa Tahi- 
tińskiego. Zamiary ich, kilkakrotnie wznawiane, 
nie doprowadziły do utwierdzenia pawilonu bry- 
tańskiego na szczęśliwej wyspie, której drzewa 
są wiecznie zielone, kwiaty zawsze świeże, nie
wiasty zaś łagodne, przypominające niewinność 
patryarckalnych czasów- Ażeby się uwolnić od 
pokuszeń Anglików, królowa Pomare w roku 
1842 oddała się pod protektorat Francji. -

Misjonarze angielscy poczęli agitować prze- 
ciwki protektoratowi — zwłaszcza też nie
jaki Pńtchard, którego skargę Palmersto: po
słał Gaizotowi, żądając wynagrodzenia szkód, ja
kie wspomniany misjonarz poniósł przez Fran
cuzów. Minister Ludwika Filipa ustąpił przed

groźbą angielską i polecił wypłacić indemniza- 
cję Pritchardowi.

Intrygi jednak angielskie niepokoiły ciągle 
kraj. Rewolucje wybuchały jedna za drugą, aż 
wreszcie w r. 1852 nastał pokój, który prze
trwał dotąd. Misjonarze francuscy zastąpili miejs
ce angielskich i oni to rozszerzyli na archipe
lagu nietylko religię katolicką, ale język fran- 
cuzfci i cywilizację enropejską.

Tahijczycy są narodem ucywilizowanym. 
Prawie wszyscy umieją czytać i pisać. Umysł 
ich żywy łatwo pojmuje rzeczy, wymowa łatwa 
i płynfea. Wysokiego wzrostu, dobne zbudowa
ni, silni i zręczni odznaczają się odwagą wojen
ną. Należą d > rasy malajskiej, skórę' więc mają 
ciemną. Dziennik Libert* przemawia, ażeby im 
udzielić prawo reprezentacji w parlamencie fran- 
enzkim. ')

Wyspa pokryta jest górami porosłemi lasa
mi aż do samych szczytów. Wiele strumieni i 
potoków przepływa przez jej rozkoszne doliny. 
Brzegi przystępne dla okrętów. Tahijozycy u- 
prawiają indygo, tytoń, trzeiuę cukrową, kawę, 
pomarańcze, cytryny, winograd i nóatwo in
nych owoców. Lasy dostarczają wybornego drze
wa budulcowego i hebanu.

Na wyspie wychodzi dziennik francuzki 
Metsager de Tahiti. Mamy właśnie przed sobą 
numer z dnia 2. lipca 1880, w którym opisane 
są negocjacje, jakie doprowadziły do przyłącze
nia archipelagu do Francji, i proklamacje króla 
Pomara V., oraz komisarza francuzkiego do Ta- 
kijczyków, oznajmiające, iż zostali obywatelami 
francuskiej republiki.

Król Pomare V. od dłuższego ju t czasu jest 
chorym, i zdaje się, że ta choroba skłaniła go 
do sprzedania swojego królestwa. Będzie on jak 
dotąd nosił tytuł króla, odbierał honory należne 
majestatowi, pobierać będzie pensję od rządn 
francuskiegolecz władzy królewskiej sprawo
wać nie będzie.

Akt odstąpienia Francji królestwa Tahiti 
podpisał król i wszyscy dostojnicy jego pań 
stwa. W proklamacji powiada Pomare V., że 
odstąpił swój kraj sz w d z i ę c z n o ś c i  i z a u 
f a n i a  do n a r o d u  f r a n c u z k i e g o  za 40- 
l e t n i  p r o t e k t o r a t  Odtąd, powiada; nasz 
archipelag i wszystko, oo do niego należy, two
rzy wraz z Francją jeden i ten sam kraj. Moją 
władzę odstąpiłem Francji, lecz wasze prawa, 
to jest własność i wolność, jakiej używaliście 
pod mojemi rządami, zagwarantowałem i żądałem 
rękojmi nowych praw, któreby wam szcUęśeie 
i zamożność zapewniły. Jestem pewny, że ci 
wszyicy, którzy kochają Tahiti i pragną szezerze 
jego postąpi, przyjmą z  raieśofą Moje1 postano 
wionie. Byliśmy dotąd Francuzami'z serca, o* 
becnie jesteśmy nimi w rzeczywistości. Niech 
żyje Fraaoja 1 Niech żyje Tahiti!“

Taką to nie pozbawioną pewnej naiwnóśsi 
proklamacją zakończył król Pomare V. swoje 
rządy, i taki to akt przypieczętował zgoa nie
podległego królestwa Tahityńskiego.

Pl*e Halinki w petera W. Ulanleeldoh. Offta- 
maik w Paryiu przyjmuje wybumie dla „Ćmi. 
Hm.* ajencja pana Adama, Rae ClAmsnt, 4, Pari*, 
prennaeraię sal j>. pclkownfk Baeakow- 
•W; Fauboarg. Fouwonniere BA: w Wiednia 
pp. Haaseoatdn et Yoaler, nr. 10 WaUfiaehgaaae. 
A Oppalik Stad: Stabenbastei X, Botter et Ort. 
1. J-mergsme 13 O.Ł., Danbe et Oau I Ka- 
lintUianitrasaa u.j ti Fnutkfnreie aad Meoaai ł  
Btnknan pp. Haaaenatels ti Yoglar, Bajebmaa 
k  Freadler, WartMwa, Senatonka 28.
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Senfełam.
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H e b a d  wierna,

ści naszej ziemi za nozdwe i przychylne dla 
nas rządy monarchy.

Wzdłaż linii kolei Lwowsko-Czerniowieckiej, 
od samego Lwowa począwszy, przez całą noc 
poprzedzającą podróż cesarza znać było ruch i 
krzątanie się około przygotowań na przyjęcie 
monarchy. Kolej gotową już była z swojemi de
koracjami: najpiękniej naturalnie przystrojone 
były te stacje, na których miał zatrzymywać 
się dworski pociąg, mianowicie w Bóbrce, Hali
czu, Stanisławowie i Kołomyi. Lecz wsąyitkie 
inne dworce były również przystrojone featona- 
mi z zieleni i chorągiewkami, począwszy od za- 
bidowań głównych, a skończywszy na mostach, 
pompach i tarezzeh sygnałowych. Każda budka 
Strażnicza także przystroiła się na tę uroczy
stość.

Skoro tylko dnieć poczęło, już widać było 
nadciągające ku linii kolei żelaznej gromadki 
włościan z sąsiedni: i okolic, po największej czę
ści z krzyżami i chorągwiami procesjonalnemi. 
Deszcz lał rzęsisty. Nic to im jednak nia prze
szkadzało, z wrodzoną Indowi nukiemu nie
zachwianą cierpliwością siedzieli włościanie przy 
linii kolejowej, kunąo lulki i  wyczekując pocią
ga dworskiego, który miał przejeżdżać dopiero 
za cztery albo pięć godzin.

Gwaru i rozgardjaszu, jaki panował aa 
dworcu w Kołomyi, opisać niepodobna. Pociąg 
lwowski składał się najmniej z 40 wagonów, 
szczelnie zapełnionych. Otóż gdy wysypali się 
na peron nowoprzybyli podróżni, u s ta li jiż  dwo
rzec cały rojąey się depataejami, oczekająeemi 
Najj. Pana. Wyjaśniło się wprawdzie i ustała 
słota, która tyle zmartwienia sprawiła ludności, 
przygotowującej się do powitania monarchy. U- 
stał deszcz — lecz nie n ik ły  skutki jego, mia
nowicie błoto, błoto okropne, tern straszliwsze, 
gdy ktoś ma przed sobą perspektywę brnąć po 
niem ćwierć mili do miasta, jak to aię właśnie 
zdarzyło słudze twojemu, łaskawy czytelnika, 
po przybycin jego do Kołomyi, gdy z powodu 
święta żydowskiego fiakrów nie było.

Na dworca witał cesarza świat oftsjałny, 
deputacje sześciu okolicznych Bad powiatowych,

Podróż cesarska.
Kołomyja d. 15. września.

(T. M.) Podróż cesarza przez wschodnią 
część krają naszego stanowiła również nieprze
rwany szereg serdecznych owaeyj pa jego cąeść, 
owacyj nieraz może naiwnych i nie zbyt świe
tnych, lecz posiadających tę wartość wysoką, iż 
były to naturalne, przez nikogo niewymuszone 
objawy wdzięczności wszystkich warstw ludno

bie, dlatego pmdewnystktem pragnąłem w Ko
łomyi być świadkiem od widmu cesarskich na 
wystawie etnograficznej.

Cała droga, prowadząca z miasta u  stację 
kolejową, zapełniona była tłumami lndn z gór 
Ókolicznyeh z procesjami i konnych baaderyj, 
wywijających toporkami i ze sztandarami bialo- 
e&trwenemi n» eażlo każdego oddziału; powo
zami wólkami i J c— attogo iwrtwju żnnenm wo- 
kyknłami z postrojouymi panami i paniami ; 
tłumem żydów, którzy pomimo iż na ten dzień 
przypadał sądny dzień, wylegli dość licznie; pię
knie ustrojonego mieszczaństwa itd.

W połowie drogi od dworca wznosiła się 
brama tryumfalna, przy której reprezentacja 
miasta powitała monarchę- z  zewnątrz miała 
ona śliczny napis, wyjęty z pism Fr. Karpiń
skiego:

Jakie ten król nasz bogaty —
Skarb jego: serc miliony !

Na nlicy Zielonej, prowadzącej na plac wysta
wy etnograficznej (nawiasowo powiedziawszy, 
schludniejszej i przyjemniejszej bez porównania 
niż imienniczka jej we Lwowie, gdyż tworzy ją 
szereg pięknych ogrodów i dworków eleganc
kich) wzniesiono znów dwa obeliski wysokie 
okryte choiną, które tworzyły rodzaj bramy try
umfalnej.

BSH

MOZAJKA
napisał

B E R L IO Z  S A S .

(Ciąg dalszy).

tu?!— Tu? — zawołał uradowany starosta
— Wo i s t y n o  tu.
— I znasz miejsce gdzie ukryte ?
—- Znam.
—  I  nikt oprócz ciebie nie zna tego miejsca?
— Nikt.
— To chodźcie ze mną, poczciwy Sawo! — chodź 

natychmiast i pokaż!
— ■ Nie mogę bat’ku.
—? Co to ma znaczyć ? Jakto nie możesz ? Nie 

żozażuem.
— Jz po k 1 a w s i a nieboszczykowi panu wojewo

dzie, ie  nikomu nie wydam togo Sekretu.
•j - Nikomu, nie stosuje się do mnie.

. — Nikomu bafku, znaczy nikomu. — Wolno mi 
tylko będzie wyjawić tajemnicę w godzinę śmierci star- 
szemn synowi mojemu, i to pod zaklęciem żeby nikomu 
nie "mówił; jeno, umierając swemu synowi, 1 tok z kolei, 
aż dopóki ąie upłynie 150 lat.

; Bredzisz jak "najęty ! — rzekł z gniewem sta
rosty Mój-ojciec nie mógł chcieć tego, albowiem było
by to głupstwem. ■

. — Chciał, tok, i .wola jego dla maie świętą, bom 
ją zatwierdził przysięgą.

n—' Chwalę wierność twoją — ale wszystko powin
no mieć swoje granice. Bywają nawet takie okoliczności, 
w Tctórycb przesada sumienności, staje się głupim i 
szkodliwym -uporem.

• Ja bat’ku człowiek prosty — nie znam się na 
knówicie — lecz boję się Boga, i nie chcę gubić 

mojej,
ie spodziewał się starosta takiego oporu. Za 

trzymał o sumieniu prostaczem. Aż mu nagle 
tarasowała drogę; przystęp do celu niemoże 

czyniła. Gniewny zamęt poruszył go do daa. 
łby zapewne, ze szkodą poczciwego Sawy,

tern1

gdyby go nie powstrzymało nagłe postanowienie użycia 
środków łagodnej perswazji, z dodatkiem brzęczącego 
argumentu, o którego wszechmocności ani myślał wąt
pić starosta. Takim sposobem nastrojony, wypogodziw
szy oblicze aż do wyrazu łaski i przychylności, zbliżył 
się do Sawy i przemówił głosem łagodnym :

— Mój kochany! źle patrzysz na rzeczy. Niero
zumnie, co mię wielce zadziwia i martwi. Zadziwia, bo 
miałem ciebie dotąd za człowieka rozsądnego, i widzę, 
żem zostawał w błędzie. Martwi, bo jeżeli się nie opa
miętasz i nie uczynisz zadość mojemu sprawiedliwemu 
żądaniu, będę zmuszonym przypomnieć tobie żeś moim 
sługą, a jam panem twoim, i że następnie mam prawo 
rozkazać tobie, a w razie oporu, zmusić ciebie do po
słuszeństwa 1

— Wola twoja bafku — przemówił Sawa spo
kojnie.

— Rozumiesz przecież — przerwał niecierpliwie 
starosta — że niechciałbym użyć całej" srogości prawa 
mnie służącego, że wolałbym, ie  gotów nawet jestem 
być dla ciebie wspaniałomyślnym, hojnym, tak hojnym, 
ak żaden pan nie był nim dotąd dla sługi swego. Daj 
więc szczerą odpowiedź na moje pytanie, a przysięgam 
że każde twe słowo spadnie worem złota na ciebie. — 
Rozumiesz?

— Wola twoja bafku! — przemówił Sawa ze 
wzruszeniem wewnętrznem, które usiłował poskromić. 
Złoto nie złamie przysięgi. Jam chrześcianin i człowiek 
uczciwy.

— Tyś głupi i zawołał starosta w zapędzie. Głupi 
jak polano 1 a do tego najgorszy ojciec! Mogąc wzbo
gacić, uszczęśliwić dzieci twoje, skazujesz ich samo
chcąc na ubóstwo i na moją niełaskę...

— Wola twoja bafku! — powtórzył ż pewnym 
rodzajem uroczystości, niezachwiany kozak — lepsza 
nędza, niżeli srom! Droższa łaska Boska, niż ludzka 1 
Gdybym wiedział, że moje dzieci będą kiedyś myśleć 
inaczej, gdybym wiedział, że złoto olśni ich sumienie 
a łaska ludzka strąci z uczciwej drogi, zamordowałbym 
ich własną ręką i Bóg sprawiedliwy nie ukarałby mię 
za to ! Nie kuś mię przeto panie starosto! Nie wikłaj 
w jakieś tom świetne obietnice twej magnackiej hojno
ści! Cur im ! pekim! Zły duch gada przez was bafku! 
Pr o k l a t i e  jemu!

— Zuchwały chłopie! — wrzasnął z oburzeniem

starosto. Śmiesz kląć mnie! mnie, twemu panu 1 twemu 
chlebodawcy 1 twemu dobrodziejowi! Śmiesz nazywać 
głos mój, głosem złego ducha! Śmiesz opierać się woli 
mojej I Urągać się z niej!

I nie posiadając się od gniewu, poskpezył ku 
Sawie, podniósł nań rękę, lecz ręka ta pozostała nieru
chomą' w powietrzu, nagle uwięziona w żelaznej dłoni 
starego kozaka, który ująwszy ją z całą potęgą mło
dzieńczej woli i rycerskiej dumy, rzekł surowo:

— Wolno zabić Sawę, ale uderzyć... wara! bo 
Sawa żołnierz, wolny syu wolnego rodu, a nie twój 
poddany panieI ani żaden niewolnik! Służyłem tobie 
z nałogu, z przywiązania do pamięci ojca i dziada twe
go, którzy nie daliby mię pokrzywdzić, gdyby ży li! — 
Służyłem Bogiem a prawdą, jak człowiekowi uczciwemu 
przystoi. Takaż moja nagroda, że na mnie rękę podno
sisz? Takaż to cześć mojej starości i zasłudze? Nie 
byłeś jeszcze na świecie, kiedym już szybował orłem po 
stepie i gonił na ostre w bojowym tańcu! Byłeś niemo
wlęciem, kiedym krew przelewał na podhajeckich po
lach, i bujał duchem śród ogni i krwawych sieczy 
krymskich czambułów. Ledwieś szczebiotać zaczynał 
kiedym już był starym żołnierzem, i dziesiątą bliznę 
pod Wiedniem odbierał! I tyś myślał, że orła stepów i 
siczy tak łatwo zmanić do sieci! że kozaka z gniazda 
Sahajdacznych, Brzuchowieckich i Wyhowskich tak ła - 
two przerobić na podłego służalca? że  mnie Sawę Za
porożca, mnie, com z ognia wojny wyniósł hart stoli, i 
Bogu tylko, jednemu Bogu kornie czołem uderzał, tak 
łatwo nigiąć, jak trzcinę, i zdeptać w błocie pogardy? 
Dziękuj Bogu, żem uśpiał zatrzymać twą rękę I bo gdyby 
się tylko tknęła oblicza mego, nie żyłbyś już o t«g, po
rze! A teraz, powiem ci starosto, ostatnie moje słowo. 
Ani głodem, ani pragnieniem nie wyrwiesz ze mnie ta
jemnicy 1 Morduj żonę moją i dzieci — i to nie pomoże! 
Drżyj ze mnie pasy, wbij mię na pal — i to nie po
może 1 Nie wierzysz? Spróbuj! Jam w twojej mócy!

Zbity z toru, poniżony temi słowy Sawy sta
rosta rumienił się, to od gniewu, to od wstydu naprze 
mian. Poczuł siebie maleńkim i nędznym w obec tej 
dzielnej i szlachetnej natury prostoczej, której duch 
owionął go z całą potęgą swego zapału i swojej wyż
szości. Sam nie wiedział, co począć? Jak wyjść z ho
norem z tej matni? Jak błąd swej porywczości napra
wić? Obrażona duma szeptała ma na ucho radę gwałtu

i zemsty; lecź głos rozumu zagłuszał złe podszepty du
my, i godziwsze nastręczał środki. Ocknął się z zadumy 
starosta. Spojrzał na Sawę. Kozak stał przed nim nie
my i surowy.

— Słuchaj Sawo. Zapomnij urazy. Uniosłem się 
zanadto, boś mi uchybił; puszczam jednak tę chwilę 
w niepamięć, i ty uczyń to samo. Zgoda?

— Niech i tak będzie! Ja nie z ł o p a m i a t n y .  
Tylko ha d i uka  skrywa jad w sobie — człowiekowi 
chr es z cz e nnom n , to nie uchodzi.

— Rad jestem z tego — a teraz z panem Bo
giem I Idź sobie Sawo, bo już późna pora.

— B u d ’te z d o r o w y !
Zaledwie odszedł Sawa, furknęła na metalowych 

kółkach adamaszkowa draperja drzwi pobocznych, i 
wystąpiła z pod niej młoda i piękna kobieta.

— Słyszałam wszystko! — rzekła.
— I cóż ? — zapytał starosta nieco zmieszany, 

podając uprzejmie fotel.
— Ty zmalałeś w moich oczach — a on wyrósł.
— Przerosnę go! — rzekł żartobliwie starosta.
— Nigdy!
— Czemu?

Ubogi, on się nie zaprzedał! Bezsilny, nie nląkł 
się twej potęgi. A wiesz-li ty dlaczego?

— Ciekawym.
— Bo w nim wyższa potęga od twojej! potęga 

ducha, przed którą truchlałeś i bladłeś, kiedy cię karcił 
słowy oburzenia i prawdy!

— Ależ:bo moja kochana, to coś wyrzekła, nie 
ma ani kropli sensu! Moralna strona rzeczy, nie za nim, 
lecz za mną przemawia. Bozwaź sama, a przekonasz się, 
żc tak jest, a nie inaczej. Cała jego siła w tern, że 
posiada tajemnicę, której nie wiemy, a którą chcieliby
śmy wiedzieć. Ztąd i ta buta tego dzikiego chłopa. 
Czuje się bezpiecznym za swoją tajemnicą, jak za ka
mienną ścianą, i to właśnie robi go śmiałym. Co do 
j*go bezinteresowności — blichtr! Będąc de facto pa
nem ukrytego skarbu, umyślił zapewne przekazać go 
w całości swemu potomstwu; czyli mówiąc prościej, woli 
miliony od kilku czy kilkunastu tysięcy, jakieby ode- 
mnie otrzymał. Jeżeli w tem upatrnjesz wielkość, to ci 
winsiuję! W takim razie każdy rozzuchwalony złodziej 
wielkim człowiekiem u ciebie.

(C. d. a.)



Domy sąsiednie równie* bogato były nde- 
korowane, szczególniej dom, gdzie znajdije się 
binro rady powiatowej, koszary wojskowe, szpi
tal wojskowy i niektóre domy prywatne.

Wystawa etnograficzna urządzona została 
staraniem Gzarnohorskiego oddziała Towarzy
stwa tatrzańskiego w Krakowie w ogrodzie miej
skim, od dawnego właściciela „Karzweilówką* 
zwanym. Na czele komiteta zrządzającego wy
stawę stoi p. Władysław Przybysławski, zastęp- 
eą je go jest p. Gregorowicz, sekretarzem p. Gło-

Tę wystawą w wysokim stopnia interesu
jącą, pełną oryginalności swojskiej a umiejętnie 
i z wytwornym gustem artystycznym urządzo
ną, opiszą osobno *). W niniejszym liście spie
szą tylko podać szczegóły przyjąda monarchy 
na placu wystawy.

Gdy strzały moździerzowe i echa grzmią
cych okrzyków kilkudziesiącio - tysiącznej masy 
ludności, zalegającej okolicą dworca, dały znać 
o przybyciu cesarza, ustawił dą  przy wchodzie 
na plac wystawy komitet wystawowy, z protek
torem jej hr. Włodzimierzem Dzieduszyckim i 
hr. Mieczysławem R»jem jako prezesem Towa 
rzystwa tatrzańskiego na czele. Obok ugrupo 
wała się publiczność doborowa, z pomiędzy któ 
rej wyudeniam jako znakomitszych gości hr 
Stanisława Tarnowskiego i Artura Potockiego z 
tonami, hr. Konstantego Branickiego z Paryża 
itp. Było także kilku mieszczan Lołomyjskich 
(którzy posiadali niegdyś przywileje szlachec
kie) w niebieskich kapotach, siwyeh baranko 
wyeh czapkach i w pasaeh złotolitych. Dale, 
tworzyły ̂ szpaler dziewezątka w bieli z koszyoz

Cesarz przybył do Kołomyi wśród rzęsiste 
go deszczu z przechodniej chmury — co jednak 
nie przeszkadzało mu, z wybornym humorem 
zupełnie nie zwracając uwagi na deszcz, roz
mawiać z witającymi go dygnitarzami. Mową 
powitalną miał na dworcu p. Franciszek Jasiń
ski z Z ah aj pola. Każdemu z prezesów Bad po
wiatowych podał ręką.

Zanim cesarz przybył na plac wystawy, za
błysło słońce.

Na czele pochodu cwałowały na drobnych 
konikach banderie huculskie, złożone z 800 jeźdź
ców. Postacie dzikie, ale śliczne, malownicze. 
Ubrani byli w. kapelusze (kresania) umajone zie
lenią, wstążkami i monetami obwieszone; w spo
dniach czerwonych i chodakach lub kamaszach 
(kapezoracb) z przewieszone mi przez plecy tor- 
bami (dzłobeńkami) suto wybijaneau ćwieczka 
mi; w pojasaeh szerokich skórzanych, nabija
nych ozdobami rozmaitemi z metalu lśniącego i 
z zawleszonemi przez plecy burkami (gugle, 
baraki) albo też w kasuzolach baranich (kiep- 
tarach).

Był to widok prawdziwie niezwyczajny, pa
trzeć na szeregi tych górali pięknych z minami 
buńdiuozaemi, a z gracją galopujących na swo
ich konikach zwinnych, z powiewającemi w po
wietrzu burkami, z fantazją pokrzykujących na

mi pod nogi, za co im dziękował na obie 
strony z uśmiechem.

Wszystkie działy wystawy etnograficznej o- 
glądał cesarz bardzo szczegółowo, a ponieważ 
zawiera ona na prawdę bardzo wiele tego ro
dzaju okazów, jakich cesarz z pewnością na ża
dnej jeszeze wystawie nie widział, więc z nie- 
tajoaą przyjemnością oglądał te rzeczy, ciekawe 
i prześlicznie porozkładane. Najdłużej zatrzymał

większość członków komitetu tow. Kaczkowskie
go bynajmniej nie jest tak nadzwyczajnie za
wziętą przeciwko Lachom, jakby wnosić można. 
Tylko p. Agopsowicz, stał się raptem ni z tego 
ni z owego zawziętszym świętej wrą,  niż wszy
scy jego towarzysze z komiteta wystawy im. 
Kaczkowskiego.

Cesarz zabawił na wystawie im. Kaczkow
skiego około pięciu minut, i tłumacząc się krót

się cesarz około zbiorów p. Gregorowicza z Ża-i kością czasu opuścił ją. żegnany chórem: „Mno- 
biego, przy pisaukach p. Obsta, których tu na- haja lita.*
gromadzono moc wielką, przy kolekcji broni i Wystawa ta jest nadzwyczaj ubogą, co tern 
huculskiej z oryginalnemi ozdobami, przy szafie j bardziej występuje, iż urządzoną jest w zakątku 
p. Bohosiewicza z wyrobami ozdobnemi górali na placu pustym, nie ożywionym drzewami, 
czarnokorskick, przy okazach kopalni nafty pp. Składa się z trzech szop: w środkowej miesz-

skim kostiumie. Powinszować mu można po
rządku, w jakim prowadził zwój hufiec, i piękne
go ugrupowania jego.

Cesarz przyjechał powozem br. Romaszka- 
na z Horodenki, który osobiście powoził.

U wchodu wystawy powitał monarchą pre
zes komiteta wystawowego p. Przybysławski.

Zgromadzenie wzniosło grzmiąey okrzyk 
.Niech żyje 1“ Wiceprezes komitetu wystawowe
go, p. Gregorowicz podał przepysznie ozdobiony 
katalog wystawy, a cesarz z widoezzem upodo
baniem oglądał umieszczoną na wstępie śliczną 
wiaietkę rysunku p. Ryhkowskiego i z podzię
kowaniem przyjął podaruek.

Cesarz odpowiedział: .Prawdziwie cieszy 
mnie to, iż zdarza Mi złą sposobność oglądać 
wystawą, na której nagromadzone są przedmio
ty, malujące zwyczaje i obyczaje ludności tntej- 
zzej i tutejszego przemysłu domowego. Jest to 
wielee interesująca i pożyteczna wystawa. Dzię
kuję panom, żeście zajęli się urządzeniem takiej 
wystawy.*

Wśród okrzyków radości ruszył cesarz na 
plac wystawy, gdy dziewezątka rzucały kwiata-

*) Artystyczną jej stroną opiekował się inany 
z talentu dekoracyjnego malara p. Rybkowaki.

Szkice z Kongresówki.
(Ciąg dalszy,)

Wyl którzy możecie być Polakami, wy! 
którym wasz ukochany monarcha zyznał wa
sze prawa, wy, którzy w niedalekim czasie wi
tać go będziecie u siebie gościem *), nie może
cie zrozumieć i pojąć tego wszystkiego co tu o- 
pisatem, a co niewątpliwie wyda się wam wy
mysłem rozbojałej fantazji! Lecz tak nie jest, 
piszą prawdą — a piszą tylko oderwane fakta. 
drobnostki, które dla was wydać się mogą i 
wydąją arabskieml awanturami, poczerpniątemi 
z 1001 nocy! Ba! gdyby to tak być mogło! 
i gdyby tak było! — Chcąc was jednak utwier
dzić w wierze do tego eo napisałem, proszą 
was wszystkich, abyście tu zjechali, i nie dwa 
lub trzy dni zabawili w naszym syrenim gro
dzie, lecz chcieli dłużej zamieszkać — a ręczą, 
że powiecie, iż napisałem mato, iż te całe szki
ce są tylko zabawką, farsą w porównania z 
rzeczywistością. Nie nom  zaprzeczyć i byłbym 
wielce niesumiennym, gdybym nie powiedział, 
że wiele rozporządzeń i przepisów jest oraz ro
zumnych, liberalnych nawet, lecz eóż, kiedy to 
wszystko wykonywane jest po moskiewska. Ow 
nakaz, aby w sieni każdej kamienicy brła wy
wieszoną lista lokatorów — ów nakaz, aby Stró
że domów do 11. w nocy mieli bramy lub fur
tki otwarte, a pe 11., aby spali w lożach obok 
bramy -  owe rozporządzenia, aby w dziedziń
cach czystość była jak najściślej zachowaną — 
wszystko to jest pochwały godne, lecz są inne 
rzeczy, które krytyki nie wytrzymają. Owe 
przepisy, aby pewne restauracje, cukiernie itd. 
całą noc były otwarta dla publiczności, również 
są właściwe, leci przepisy, aby stróża i służba 
domowa byli .ionoązetykarni*, czyli szpiegami 
lokatorów —■ jak niemniej rozstawianie stójko
wych po ulicach i rozmieszczanie rewirowych 
po ulicach, a mających obowiązek śledzić mie- 
szkąńców, to przyzna mj każdy, że sensu nie 
ma! Bez wiedzy policji nic zrobić nie wolno — 
bo inaczej grożi ci .sztrof*. — Bez pozwolenia

*) Jaś to się stało 1 był su między nami 
otoczony czcią i miłością nieograniczoną, obdarzo
ny przez naród cały sanfulem i wiarą w Jsgo 
szlachetne serce! (Prsyp. Bsd.)

Wolfartha i sp. w Słobódce rungurskiej itd. 
Oglądał też z zajęciem akwarele p. Rybkowskie- 
go i obrazy p. Józefa Jaroszyńskiego z okolic 
Czarnohory i tutejszego ludu.

U wchodu do głównego budynku wystawo
wego powitały monarchą szeregi szlachty zago
nowej z Serafiniec i Berezowa w Horodeńskim 
powiecie. *) Są to kozacy ukraińscy, osiedleni 
tu z przywilejami szlacheckiemi. Przywieźli oni 
na dzisiejszą uroczystość sztandar z herbami 
swojemi, na którym wypisane są także nazwi
ska ich rodów, i pergaminy swoje. Lecz i bez 
tych pergaminów pochodzenie ich i stan poznać 
można ze strojów — a przedewszystkiem z cha
rakterystycznych typowych kozackich rysów 
twarzy, wąsów z fantazją podkręconych, orlego 
wzroku i rachów hardych, swobodnych. Słodem,

czą się drobne okazy, z pomiędzy których uwa 
gę zwracają rzeczywiście piękne ' ogrodowiny 
nauczyciela Kulczyckiego, rzeźby drewniane Wa
syla Patraka z Gwoźdźca, wyroby z gliny garn
carzy kołoayjskich Stawickiego i Stadniczeńki 
(ucznia krajowej szkoły garncarskiej), buty z 
drewuianemi podeszwami z Wierbiąża, a wre
szcie okazy kopalin z Myszyna i Stopczatowa; 
reszta są wyroby rótnorodae amatorów i curio
sa, z gospodarstwem nic wspólnego nie mające, 
jak np. rzeźby drewniane prof. Łaszkiewicza z 
Sambora i ks. OSniałowskiego, bazylianina, o- 
brazy olejne p. Ustyanowicza, rysanki kredką 
ks. Kisielewskiego z Tłómaczyka, hafty bardzo 
ładne córki gr. k. proboszcza z Jaworowa, cie
kawej konstrukcji łapki na myszy, modele ma
szyn nie próbowanymi w prakti a i t. p. Na

kto tylko z książek zna kozaczyzuą (jak jwnp.); podwórzu w jedtfej szopie stoi po kilka sztuk
a zobaczył dziś w Kołomyi panów-szlachtę Kle 

fińskich i Berezowskich, ten musiał doznać 
dziwnego wrażenia, widząc przed sobą żywe 
typy rojonych tylko w poezji postaci.

Cesarz z zajęciem widocznem zatrzymał się 
przy tej wspaniałej grupie .etnograficznej* i 
wypytywał się p. Przybysławskiego (który zhr. 
Dzieduszyckim służył cesarzowi za cicerona na 
wystawie) o pochodzenie tej szlachty. .Z uśmie
chem zwrócił się także do kobiet toj grupy, w 
atłasowych kubrakach i oryginalnych namitneh 
ukraińskich.

Gdy cesarz w połowie zwiedził wystawę, 
odezwały się t r y m b i t y  (tuby góralskie) i 
przy muzyee złożonej z cymbałów i skrzypców 
zajechały przed monarchą na koniach dwie dru
żyny weselne: jedna z Krzyworówni przysłana 
i uposażona przez p. Przybyłowskiego, draga z 
Kosmacza sprowadzona przez komitet wystawy, 
a obdarowana przez kr. Włodz. Dzieduszyckiego 
50 dokatami. Niezmiernie podobały się cesarzo
wi te postacie piękne a dzikie, dziewczyny i 
kobiety na okrak jadące konno, dzielne parob- 
czaki, zajmujące postacie starostów z berłami 
weselnemi (derewciami). Cesarz zażądał także, 
ażeby wesela zatańczyły przy nim. Obie pary 
otrzymały od cesarza dar weselny po 50 duka
tów w złocie.

Wesoło, z ciągłym uśmiechem, nie konwen
cjonalnym ale szczerym obchodził cesarz wysta
wę etnograficzną przeszło pół godziny, pomimo 
że spóźniwszy się ze Stanisławowa musiał po
spieszać, ażeby nie opóźnić zbytecznie przyja
zdu do Czerniowiec.

Jak dalece zainteresowały monarchę znaj
dujące się na wystawie etnograficznej przed
mioty, najwymowniej świadczy ta okoliczność, 
i  zażądał, ażeby dla niego odrobiono wszystkie 

te prześliczne drobiazgi ozdobne, należące do 
stroju Hucułów, które zebrane są w szafie p. 
Bohosiewicza. Obstalnnek wykonać ma najbie- 
glejszy mistrz do tych rzeczy, Jarko Skribłsk 
e Jaworowa. Również zamówił monarcha piee 
aflowy, gliniane lichtarze do lamp i oryginalne 

wazoniki n znanego z lwowskiej wystawy maj
stra kołomyjskiego Stawickiego. Mówił też z słyn
nym B&chmińskim, garncarzem z Kossowa.

Z wystawy etnograficznej udał się cesarz 
na wystawę gospodarczą na drugim końcu mia
sta, urządzoną przez ruskie towarzystwo imie
nia Kaczkowskiego. Powitał go tam p. Aleksan
der Agopsowicz z Korolówki. Z przyjemnością 
zaznaczam, iż o ile miałem sposobność poznać,

*) W skutek mylnego odczytania telegramu o
uroczystościach kołomyjtkich, wydrukowanego wc 
wczorajszym numerze Ocuety Narodowy, moinaby 
wnosić, iś wesela huculskie, o których poniśej bę- 
( zie tu mowa, były z Serafiniee i z Berezowa. Z 
dzisiejszego sprawozdania nwaśny czytelnik spro
stuje sobie tę zsyłkę.

kuratora, nie wolno ci udzielać lekcji, ehoćby| 
nawet i tańca, bo anuż ty jesteś .nie błahona-, 
diożny* — a jako taki móg yś uczyć tańczyć 
inaczej niż w Moskwie tańczą! — Musisz więc 
zdawać egzamin i uzyskać patent i A uzyska
nie tego patentu nie tak łatwe jak się zdaje! 
Lekarz, doktor medycyny, który nzyskał paten
ty w Paryża, Wiednia i Berlinie, przybywszy 
ta do nas, musi, chcąc praktykować, zdać wpierw 
egzamin (po moskiewska naturalnie) i dopiero 
po odbytej publicznej obronie zadanego tematu, 
uzyska patent na lekarza, tak jakby nim już 
pierwej nie był! Inżynier patentowany w Zu
rychu lub w Belgii chcąc praktykować, musi 
wpierw w Petersburgu zdać pa moskiewski 
egzamin. Toż samo dzieje się i z Innymi. Czyż 
wobec takich trudności i przeszkód jest możli
we, aby ludzie nauki takową szerzyć tu mogli? 
Nauka będąca w pojęciu europejskie* n a u k ą ,  
jest tu niczem; tu trzeba umieć po moskiewska 
i czerpać wiedzę z mętnych źródeł moskiewskiej 
wiedzy, aby pozyskać jakąś posad

Można być i kucharzem jenerała Konstandy 
lub Witego i umieć tylko czytać i pisać, a mo
żna jako prawosławny zostać dyrektorem gi
mnazjum w „Prywiślańskim kraju*. Można być 
lokajem pana ministra oświecenia i otrzymać 
posadę dyrektora okręgu naukowego — lecz być 
patentowanym doktorem, prawnikiem lub inży
nierem wiedeńskiego, paryskiego lub londyń
skiego uniwersytetu a nieumieć po moskie
wska — to można zginąć z głoduI

Nie jest to farsą lecz rzeczywistością naj
autentyczniejszą, te  po r. 1868, gdy posady pro
fesorów, dyrektorów i kuratorów obsadzono Mo
skalami, dyrektorem jednego ■ okręgów nauko
wych w królestwie Polakiem mianowano powne- 
go kapitana, który służąc w wojsku, dostał dy
misję u  „pianstwo, worostwo i ubijatwo (pijań
stwo. złodziejstwo i rozbój), otóż ten mąż dziel
ny objąwszy urzędowanie, zwiedził gimnazja, 
będąee pod jego aawiadywaniem. W jednem z 
z tych gimnazyj przybył w czasie lekcji języka 
greckiego, której przysłuchiwał się z uwagą. 
Nagle wydziera z rąk wykładającego profesora 
gramatykę grecką i rzuciwszy uią o siemię 
wrzasnął: .A sukin syn | ty budiesz eta gawo- 
ryt’ niekakije miateżestwa? Cztoż ety nie zna- 
jesz szto ja direktor? a nie kakij bud tam Al
fa iii Omega ? !’Ja was aosoru miateżniki I* a po 
chwili gdy się cokolwiek uspokoił, dodał: .Zą- 
praszczeju wam uesenniki, cztob ni kakij iż 
was ute śmiał nazywat menia Alfo M Omega I 

Zwiedaająozaś inne gimnazjum, tonie mąż

koni i bydła, i trochę drobią, z drugie] strony 
jakiś Niemiec rozłożył się z maszynami na 
sprzedaż. Dzwony z lejami braci Serafinów w 
Kałusza, próbowane przez amatorów, robią wr- 
stawie prawdziwie głośną reklamę. Cesarz w 
parę minnt oglądnął rzeczywiście c a ł ą  wysta
wę. Wystawa im. Kaczkowskiego nie jest tyle 
„ruską“, ani tyle „kołomyjską* jak etnografi
czną, gdyż nie przedstawia ani w dziesiątej 
części tak wiernie i wyczerpująco produkcji i 
charakterystycznych właściwości tutejszych o- 
kolie, jak wystawa Towarzystwa czarnohor- 
sldego.

Nie jest ona .gospodarską*, gdyż nie przed
stawia systematycznie ułożonego obrazu pro
dukcji rolnej tutejszej okolicy. Więc pod każdym 
względem jest to przedsięwzięcie chybione, ze 
wzgląda na swoje znaczenie ekonomiczne — cho
ciaż co prawda jako środek agitacyjny może 
być wybornie wyzyskiwaną przez świętojnrców. 
To też cesarz, który nie pochwala pewnie ten
dencji do niezgody pomiędzy obywatelstwem 
swojego państwa, ani razu nie uśmiechnął się 
na wystawie Towarzystwa Kaczkowskiego. Opu
ścił go ta dobry humor, okazywany na etnogra
ficznej wystawie.

Po śniadaniu, spożyte* na dworcu kolei 
żelaznej, odjechał cesarz do Czerniowiec. Kilka 
jeźdźców z biegiem pociąga odprowadzało go ja
kiś czas, a cesarz, wychyliwszy się z okna wa
gonu, pożegnał ich ręką.

Pisząc sprawozdanie o pobycie cesarza w 
Kołomyi, wspomnieć muszę także o straży oby
watelskiej, złożonej z półtora tysiąca członków 
wszelkich wyznsfi i zawodów. Spełniła ona za
danie swoje wybornie. Żandarmerja była zupeł
nie zbyteczną.

Arcyksiążę Rsjner, naczelny komendant 
landwery, był dnia 16. b. m. w Kołomyi, i 
zwiedził wystawę etnograficzną, na której długo 
i z zajęciem przypatrywał się nagromadzonym 
tam przedmiotom. Od p. Bohosiewicza przyjął 
w podarunku toporek góralski wyrobu Jarka 
Sknbłaka z Jaworowa. Na chwilę wstąpił także 
na wystawę Towarzystwa imienia Kaczkow
skiego.

Czerniowce.
Na drodze z Kołomyi do Śniatyna okazy

wały się wszędzie licsue banderje chłopskie w 
różnowzorych pięknych kostiumach, które towa
rzyszyły konno cesarzowi do Śaiatyna. W Snia- 
tynie z okolic na 15 mil w około zebrały się 
Gamy ludności, aby z hr. Borkowskim na czele 

żegnać cesarza opuszczającego Galicję.
Od Sniatyna cała przestrzeń do Czernic-
przedstawiała widok bogaty w różnolitość, 

malowniczy i różnowzory. Na granicy bukowi ń- 
sko-galicyjsbiej, na jeden kilometr od stacji Ne- 

otok c, urządzono w otwarte* polu namiot
i

dla cesarza, gdzie prezydent kraju Alesani i 
marszałek krajowy Kochanowski, władze woj
skowe i rządowe, duchowieństwo ormiańskie i 
orjentalno- rumuńskie, nieprzeliczone ludu tłu
my w różnobarwnych ubiorach z licznemi 
banderjami na czele oczekiwali monarchę. Tu 
marszałek krajowy i archimandryta powitali ce
sarza mowami, a stary Rusin w uroczystej świ
cie podał cesarzowi chleb i sól. Tu opuścili już 
dworski pociąg namiestnik Potocki. i marszałek 
Wodzicki, a na ich miejsce wstąpili do wago
nów pociągu cesarskiego br. Alesani i marsza
łek Kochanowski. |

O godzinie 8. zajechał pociąg dworski przed 
peron Ślicznie tdekorowanego dworca czernio- 
wieekiego. W tej chwili 101 wystrzałów moź
dzierzowych zawiadomiło mieszkańców o przy
bycia cesarza. Wśród okrzyków zgromadzonego 
Indu i tonów hymnu ludowego monarcha w to
warzystwie świty, w której lizbie znajdowali się 
także Alesani, Kochanowski i marszałek powia
tu śuiatyńskiego Borkowski, wyszedł z wagonu 
i został przez burmistrza dr. Aubrosa po nie-1 
miecku przywitany. Potom przemówił marszałek 
Kochanowski, na co cesarz dłuższą odpowiedział: 
mową. Poczem kazał sobie monarcha sprzedita- 
wić wielu obecnych, rozmawiał dłuższy czas 
bardzo uprzejmie, i wśród ogromnego natłoku,! 
ledwie noga za nogą z br. Mondlem odjechał t 
dworskim ekwipażem do swojej rezydencji w 
gmachu rządowym. Po drodze sypano cesarzowi 
gęsto kwiaty poi nogi, a u bramy tryumfalnej 
wewnątrz miasta 40 panien honorowych wręczy
ło dostojnemu g. śoiowi bardzo ładne bukiety.

Przybywszy do rezydencji, cesarz na oso
bnej audjenoji przyjmował hr. Hoyos-Sprinzen- 
steina, posła austrjaekiego na książęcym dworze 
rumuńskim, i ministra wojny Slaniceaua, spe
cjalnego pełnomocnika dwora rumuńskiego, i mo
skiewskiego konsula Kiradiniana. Poczem przyj- 
mywał cesarz wszystkie deputacje, władze, a 
między temi deputację Aistrjaków mieszkających 
w Rumunii.

O 6. wieczór był obiad galowy, a w wie 
czór wspaniała iluminacja i pochód u pocho 
dniami (2000 pochodni). Dyrektor konserwato 
rjum ezerniowleckiego dr. Hrimaly saaranżo 
wał kantatę: ,0  da mein Oasterreich* i hymn 
ludowy. Cesarz wyszedł na balkon grzmiącemi 
witany okrzykami, a po kantacie wezwał do 
siebie dr. Hrimalego i wyraził mu swoje u- 
znanie. Dnia 16. września o 7. rano cesarz ndał 
się z prezydentem krajowym br. Alesanim, bur
mistrzem Ambrosem i najbliższą świtą swoją do 
kościoła katolickiego, gdzie oczekiwało go du
chowieństwo z ks. dr. Kórnickim na czele i 
grono dziewcząt w bieli. Cesarz został serdecz
nie powitany i przez duchowieństwo do tronu 
odprowadzony. Po odśpiewaniu pbści  sa lom  
fac i wygłoszeniu błogosławieństwa kościelnego 
w niemieckim języku , cesarz zwiedził kościół 
a potem udał się do rezydencji arcybiskupiej, 
gdzie przyjmowali go metropolita Morariu An- 
driewicz, jeneralny wikarjnsz Czuperkowicz, 
radcy konsystorza w asystencji licznego ducho
wieństwa, patronowie kościelni i szlachta. Ce
sarz zwiedził wspaniałą salę i inne pokoje, ka
plicę, seminarjum, wydział teologiczny i przy
rodniczy oddział uniwersytetu. Cesarz podzi
wiał wspaniałą budowę rezydencji w styla bi
zantyńskim i wyraził kilkakrotnie swoje uzna
nie a potom udał się do uniwersytetu, gdzie 
profesorowie i studenci entuzjastycznie go po
witali. W auli zapisał imię swoje do księgi pa
miątkowej.

Następnie udał się cesarz do kościoła gr. 
orjent., gdzie przyjmował go metropolita z c&- 
łem duchowieństwem w sutych malowniczych 
szatach kościelnych. Cesarz odprowadzony do 
regia porta, zajął miejsce na tronie. Po odpra
wienia nabożeństwa cesarz odprowadzony przez 
duchowieństwo, udał się napowrót do rezy
dencji.

H a  m m  i zamiejscowa.
Dnia 17. wrzeinia.

* Z p o w o d u  p r z e d s t a w i e n i a  g a l o 
w e g o .  Wiadomo, że komitet miejski, wysadzony 
do przyjęcia cesarza we Lwowie, wysiał do War
szawy dyrektora teatru J. Dobrzańskiego, aby z

uczony był nu lekcji historjl powszechnej. Pro
fesor wykładał właśnie dzieje rzymskie, a mia
nowicie ustęp o Brutusie. Pan dyrektor słysząc 
opowiadanie o męztwie i poświęceniu B-ntusa, 
przerwał wykład mówiąc, że: „ja znaju, ja zna- 
ju oto wierno, szto Brutus imieł chrabrost, no 
znajete ja imieł sobaka (psa) Brutusa, kotoryj 
atllczno był ehrabryj I Ach! da 1 da I I człowiek 
ten do dziś dnia zajmuje posadę dyrektora okrę
gu nauko' ego 1 Czyż więc pod przewodnictwem 
takich lada możliwe* jest, aby młodzież się 
kształciła i nabywała realnej wiedzy, tembar- 
dziej jeżeli i podręczniki naukowe, a mianowi
cie historjl są w najohydniejszy sposób pisane? 
a fakta dziejowe z czynlczną tozelnoś przez

Kinów Pawliszezewów, Łoauńskłeh, KątkówÓW 
p. przekręcane i na moskiewski sposób prze

rabiane. System szkolny moskiewski, praktyku
jący się w Polsce, a nawet i w carstwie, opar
ty na zmoskwieaniu Polaków, dąży nie do sze
rzenia oświaty lecz do ogłopianis. Całą Alfą i 
Omegą moskiewskiej wiedzy jest jak najdokła
dniejsza znajomość i umiejętność języka moskiew
skiego, ich dziejów pofałszowanych, ich geografii, 
łaciny i greki 1 u reszta: „eto duraczestwo 1“ 
Dłużej nad lat dwa nie wolno być uczniowi w 
jednej klasie, zostaje też taki nczeń wydalony, 
inne zaś gimnazja nie przyjmują go wcale do 
szkół, i taki biedak ras na zawsze ma przed 
sobą naukę zamkniętą. Wobec takiego sjstomu 
nie dziw, że w caracie potworzyły się tłumy ni- 
hilistów moskiewskich, a fundatorem niejako 
tej partji był Mikołaj L. organiuatorem saś by
ły minister oświecenia i wyznań br. Tołstoj.

Nasza polska młodsież uniwersytecka pomi
mo różnorodnych insynuaeyj, pożegnań, pomimo 
nasyłania uihilistów moakiewslpch, oparła się 
ty*  zgubnym agitacjom, co naturalnie aai pp. 
ministrom, uni p. Orzewakiemu podobać się nie 
mogło, i nie podobało.

Nie pomogły aresztowania, podrzucania za
kazanych pism nihiliatycznych, młodzież nasza 
na ehwilę nie zapomniała, że tylko pracą i na
uka pobij* wroga. Długo toż p. Orżewiki prze
my śliwał nad sposobem wywołania jakiegoś kon
fliktu, i oto miał wystylizować raport, że Pola
cy zamierzają uroczyście obchodzić rocznicę 99. 
listopada! i że w tym celu między młodzieżą 
uniwersytecką potworzyły się tajne komitety! 
Oo ztąd wyniknie, to zachodzi pytanie, lecz są
dzić należy po wielkim takcie i niezmiernym 
sprycie hr. Loris-Malikowa, że donos p. Orżew- 
sUego żadnego skutku nie osiągnie, i wywoła 
może usunięcie u posady dzielnego donoszcayluu

Pisząc to szkice, pragnąłbym przedstawić] 
wam jak najliczniejsze fakta, ilustrujące nasze 
tutejsze stosunki, a to dlatego, aby nietylko 
wam samym, lecz i Earopie dać dokładne poję
cie o tam co się tu dzieje, lecz czuję i widzę 
to dobrze, że usiłowania moje nie osiągną w zu
pełności celu zamierzonego, bo aby wszystkie 
ftkta przedstawić, to na to siły moje nie wy
starczają, wybaczcie więę, jeżeli w szkicach tych 
znajdziecie ;|akie niedokładności, które wobec 
nawału myśli i chęci naszkicowania wszystkie
go stały się nieuniknione.

Ohałamucanie ludu wiejskiego, które przez 
komisarzy włościańskich do niedawna miało miej- 
see, ostało cośkolwiek, mianowicie między ma* 
żurami, pomimo tego jednak lud ciągle jest fo- 
mentow&ny i judzony. Włościanie, ale mianowi
cie oświeceńsi. na te manewru patrzą nietylko 
z nieufnością, lecz nadto z pogardą. Zaparcie się 
i praca pojedyńczyck obywateli ziemskich bar
dzo skutecznie podziałała i zrobiła to, że wło
ścianin zaczyna odzyskiwać zaufanie do swoich 
byłych dziedziców. Do tego stanu rzeczy przy
czyniła się wiele nowowprowadzona instytucja 
sądów gminnych, i obieranie obywatelstwa sę
dziami gminnymi. I lad jest szczęśliwszy od nas 
pod tym Względem, bo ma sędziami ludzi hono
ru i obsnajomionych ze stosunkami miejseowemi. 
Inaczej się rzecz ma z sędziami pokoju, funk- 
ejonijącyi i w Warsuswie, Płocku, Kaliszu, Lu
blinie. Taki np. p. Sladkowski, sędzia pokoju, 
czyli jak go żydzi i gmin zwą.- „sędzia toro
wy* (mirowyj audia), nie może skutecznie na 
ogół działać, bo i jakże to być może, kiedy on 
nigdy nie ma ezasu rozebrać jakąś sprawę, i to 
nie dlatego, żeby był tak zarzucony pracą, nie! 
tylko dlatego, że zawsze jest pijany, — albo 
czyż taki sędzia X. okręgu w Warszawie może 
budzić w interesantach zaufanie, jeżeli sprawy 
wszystkie traktuje przez nogę. Wiem np. o pe
wnym wypadku, który był nietylko oburzający, 
lecz nadto i bezprawny, Pewien jegomość, pan 
X., zaskarżony został przez żyda Abrahama o 
sumę kilkunastu rubli.

P*n X. a otrsm ane wezwanie stawia się 
do sądu mirowego X. okręgu. Sprawa miała być 
wniesioną e godzinie 10. rano. Tymczasem pan 
sędzia .raczył* przybyć na sądy po 12tej — i 
osądziwszy kilka spraw Innych o pół do Iszej 
„raczeł* zawiesić sądy i udać się na śniadanie. 
Pan X., który nie miał czasu do stracenia, i 
który już i tak w smrodliwym lokalu sądowy* 
wysiedział się od pół do 10. do pół do 1. czyi 
trzy godziny — wydulU się za swaai tatara ~

warszawskiej dyrakeji teatru wyjednać peiwelenie 
zaangażowania kilka par z baletu na pnedstawie- 
nie galowe we Lwowie, a opróez tego naangaśo- 
wać śpiewaków, występnjęeych wówezas gościnni* 
w Wam a wie pp. Zakrsewskieg* i Waallewakfege 
do odśpiewania prologn i trzeciego aktn («eenę z 
knrantem) z „Strasznego dwora*. Wiadeae rów- 
nieś, ie pozwolenia dla baletników odmówiono, ehe- 
ciaś balet wówczae odbywał farje. Al* ni* ogło
szono dotąd tej odmowy i szczególniejszego jej 
motywowania. Podajemy więc tę pisemną edmowę 
dosłownie :

„Prezes Dyrekejt Rządowej Teatrów Warszaw
skich.

Wamawa 29 Lipca (10 Sierpnia) 18W r. i
Nr. 879.

Szanowny Dyrektorze!
Wniesioną przez W go Pana do Dyr«kajl Rzą

dowej Teatrów Warszawskich prośbę o dozwole
nie niektórym Tancerzom i Tancerkom tutejszego 
baletu, uczestniczyć w przedstawieniach teatralnych 
mających się odbyć wc Lwowie dnia 12 września 
r. b. z powodn Uroczystości Dworskich, miałem 
zaszczyt przedstawić osobiśeie JWn Warszawskie
mu (Jenerał Gubernatorowi, Generał Adjatentowł 
Albedyńskiamu.

Jednakie pomimo usilnego z mej strony wsta
wienia aię, J.go Bucsllencja wteiyć raczył aa mai* 
przykry obowiązek oznajmienia W. Paan, i* jak
kolwiek byłoby największym zasnosytem dla na
szych artystów wystąpić podczas tak wielkiej, aro- 
czystości na Lwowskiej zoenle, wszelako on pomi
mo najszczerszej swej ekęii iądanla Wge Pana 
zadosyć nesyaić ni* moie, albowiem pnblleanośś 
Warszawska n powodn wyjazdu oelniejszyok tan* 
eerzy na urlopy n niecierpliwością iek powrotu ł 
prnedstawień tak jni dawno niewidzianego na aoe- 
nie baletn oezaknje, prnyezem t*Ś bosawloennl* 
eały skład artystów kontynuować mas! naukę i 
próby z nowego baletn „Iadje*, którego równteś 
dawno zapowiedzianego iadną miarą bez zszazorbku 
dla soony i bez zawodu dla publiki dłaiej odkła
dać niepodobna. Oorps do ballet nad ma udział we 
wezystklek prawie przedstawieniach oper.

Przy t*i spesobaeśal rzez Wzy Pan jruyjęź 
aapewnionio mego esaonokn 1 poważania.

JUand,“
Z śpiewakami p. D. się nłeiyt i nawet wy

soka kara konwencyjna była w umowio pisemnej 
stypulowana, gdyby nl* stawili się aa ozas de - 
Lwowa. J

Dzienniki nasz* podały wiadomość a tern, da 
pp. Zakrzewski i Wasilewski przybędą na galawa 
przedstawienia z Kijowa, gdzie maleią do składa 
tamtejszej opery; i dokąd się po występach gościn
nych przy końea sierpnia obaj ndali.

Na tę wiadomość poezęły agitację moskiewskie 
dzienniki i wzywały do ałepnzzczenla ebn śpiewa
ków do Lwowa na galowe dla cesarza Anstrji 
przedstawienie. Dwakroć telegrafowali wspomniani 
śpiewaey do Lwowa, U erynią wszelkie usiłowania, 
aby umowie zadosyćnezynić. W ostatnim jtdaak te 
legramie donieśli, i i  odmówiono im finalnie pozwo
lenia wzięcia udziału w przedstawienia lwewskiem. 
Dyrektor Dobrzański mniemając, io jodynie dyrek
cja kijowskiego teatru odmawia pozwolsnia, ndał 
się telegraficznie do dyrektora kijowskiej opory, 
pana Setto, Węgra rodom, prosaąe o to pozwole
nie, na co otrzymał odpowiedź, do pan Setto rad- 
by serdecznie dać im to pozwolenie, ale e t o i n n -  
ki  t a m t e j s z e  t e g o  n i e  d o p u s z c z a j ą .  
Co to znaczy — łatwo się kaidy domyśli.

Wzpomnloć tu jeuezo musimy, de bawiąca w* 
Lwowie rodzina pana Zakrzewskiego równoezsśde 
moene zachorowała na dyftuję (ioaa p. Z. i dwo
je dzieci), i ie nie pozwolono p an  ZsŁrsewsklemn 
pomimo nąjnsilnlejszyek próśb pojechać do Lwówa, 
aby ratować ionę i dzieci.

Doznawszy takiego zawodn, dyrektor lwow
skiego teatru telegrafom zawezwał z Kedjoł u 
pana Idillera, Polaka, sławnego śpiewaka, który w 
pierwszorzędnych itolicaeh Beropy występuj* zwy
kle, aby natychmiast przybył na gościnny występ 
do Lwowa, gwarantnjąe ma 600 zł. 1 koszta po
dróży. Pan Miller przybywszy odmówił jednak a- 
działu, uwalając, i i  byłoby to ubliżeniem dla niego 
jako europejskiej sławy śpiewaka, gdyby w 
małej partji jaką Zbigniew asa w prologn, wy 
pował w galowem przedstawieniu. Dyrekeja 
znawszy znon n zawodn, zapłaciła ma koseta 
dróiy w kwooie 250 zł. i oddać mnałała p 
Zbigniewa panu Koncewiczowi, który ją dal 
śpiewał wielokroć razy. Tenorową aaś partją 
ła pana Myszndso, zapłaciwszy mu 200 nŁ

ml, zdecydowawszy się aby wyrok zapadł na
oczny. Go też i nastąpiło dopiero o godzinie <T. 
wieczór. Otrzymawszy wyrok p. X. mając do te
go prawne pewody założył protest i zażądały 
wego rozpatrzenia sprawy, jako też w purp j  
godni otrzymuje wezwanie od sądu, aby sta? 
się nu aidjencją sądową o Lnie lOtoj 
w dniu na to oznaczonym. P. X. idzie, pi 
wa do sądu prsed lOłą i dowiaduje się z 'ąte- 
*ałym podziwem, że sprawi już rozsądzona, ho 
sędzia .raczył* ją rozbierać o gods. 9tej r u n i  
a więc o godzinę weuźntej miż to oznassoM 
było w wezwania! Naturalnie, że p. X. sprawą 
przegrał —- a że apelacji od takich wyroków 
niema, więc musiał nie kilkanaście — lecz prze- 
siło 20 rubli zapłacić usjuiosłuszalej. Zapytwte 
i dla czegóż to tak było? Otóż na to jest H j -  
ku odpowiedź: ów tyd Abraham wiedząc,'*#) 
sprawę przegra jak p. X. z dowodami przea -* 
dem stanie — posmarował łapę panu sądSte 
mu, i wyrok wydaao zaoczny no raz wtóry I 
Sędziami mirowysd mogą być tylko prawosła
wni — czyli inaczej mówiąc Moskale — nte 
dziw więc, że i na tem urzędowaniu uą adnlż 
bez czci, wiary i sumienia — że w urzędowa
niu swojem widzą tylko synekurę — a o spra
wiedliwość i prawo mało dbają, bo i tu jak « 
żandarmów tylko i moralne przekonanie — gra 
główną rolę. Pan sędzia wirowy jest nieomyl
ny t Sławną przecież była w Warszawie skra
wa adwokata Anca, którą gdyby byt nawet są
dził sam djabeł, to byłby mu słuszność przy
znał — a którą on i nak przegrał, będąa są- 

Moskali i to mimo niesroMnuc 
dzielnej J  śmiałej obrony jednego z kolagów
Anca. Zastępca sędziego prezydująoogo w pe
wnej sprawie sądowej, gdy Aue swego UieutJ 
bronił żelźył go i kazał mu mUenó: .aa loa ti*  
Otóż po sprawie, już na uliey p. Aue przysta 
puje do sustępcy sądsiego presydującen i myt. 
go oo za pruyeuyaa jest, że go praeiladujó.Tża 
zu takie postępowanie nu nie innego ate uaete. 
gaje lak tylko na to, aby mu jak psa w łeb 
strzeiić. Pan zastępcą sędziego prezydująeego -w 
wnosi na to skargę, że Anc zobelftyt go jąko u* 
rzędnika *— następuje sąd, obrona, replika, i 
zebrani sędziowie (Moskate) w pierwszej 1 dru
giej instancji skazują Ansa aż więzlaaie i  
wny, oraz pozbawienie praw adwokatury. O ? 
wyrok sprawiedliwy prawda? — Godny 
sldewskich sądów!

(D. c. u.
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HtjlSL Obaiwaj wywiązali iią dobrze I zadania 
swego.

Dodać ta jeszcze winniśmy, że nazajutrz po 
Wezwaniu telegrafem pana Millera, otrzymał on te* 
lepom z Warszawy, zapraszająoy go do natych* 
ńdaatowego przybycia do Warszawy na geódnnych 
trzydzieści występów.

. Podaliśmy te fakta. dla przekonania, i i  ani 
komitetu, ani dyrekcji teatrn nie jest winą, i i  na 
przedstawienie galowe nie przybyli ani p. Zakrzew
ski i Wasilewski, ani nie wystąpił pan Miller, i ie 
miejeeoweml siłami prolog z Strasznego Dwom wy
konać mnsiano.

Korespondent Starej P r tu y  ze Lwowa (pan 
W.) pinąc obszerniej o tom przedstawienin galo- 
wem, nazywa je nieazcząśliwem z powodu, i i  przy 
wejścia eoearza do loiy cesarskiej, gdy mnzyka u 
derzyła w fanfary, cisza panowała w teatrze, i ie  
taniec Koło hnculnkie, był niestoeowny na galowe 
przedstawienie i za długo trwał. Natomiast chwali 
wykonanie prologu z .Strasznego Dwora* miano- 
wiee podnosi dobre głosy śpiewaków, i chwali ina- 
kemlte odegranie komedji „Beneta*, wspominając, 
U dram at i komedja lwowska są wybornie złoiene.

Co do ciszy w teatrze podczas wejścia cesa
rza, otało się nieporozumienie. Przed wejściem ce
sarza de teatru, jeden z panów kon niszowych eho- 
ó r t  po Wszystkich miejscach i zalecał publiczności 
aby tlą cicho, spokojnie a achów? w« Ir. i ośiaaki 
tylko wtedy dawała, gdy cesarz pierwszy rozpo- 
«nle. Otód irozumitno to lalscetie tak, ie  cicho 
Jnw&a KU mwhewaó i przy wejścia cesarza do loiy 1

Tonie tam korespondent wspomina, i i  kosztem 
4000 zł., które miasto dało na galowe priedeta* 
sienie niepodobna było eoś więcej zrobić, nli zro

biono. Tymesasem nie 4000 z ł , lecz przeszło 5800 
•ł. wydala dyrekąja teatru na galowe przedsta
wienie, niftylko więc nie miała iadnego dochodu 
S tego wieczora, lecz pneazło 1800 zł. dołoiyła.

* Do Wgo naczelnika ochotniczej straiy ognio 
wsj, pana Alfreda Bojarskiego I

Pani rai oehotnieia strai ogniowa stanowiła 
’ integralną część straiy obywatelskiej, przeto nina 

nie Nąjj. Puia aakemnnikowane straśy obyw. w 
mojej odezwie z dolo 15ge b. m. w zupełności 
tyny tlą i straśy ogn. eehetniczej, której zapobie 
p lw sii i gorliwość nie tylko wielce prsyszyniły 
sią de ntrayaunia poraądkn, leei i wydatną pomeo 
tśyezyly przy trzech poiaraeh a mianowicie priy 
niebespiecznYD ogniu, który w szpitala powsze- 
ekaym wybaehł, a którego ngaszenie w znacanej 
esąśoi zawdzięczać naleśy ochotn. straśy ogniowej.

Prey tej sposobności czuję sią obowiązanym 
ryranić Wpann zasłnśone podziękowanie zn Jego 
jełuc poświęcenia i energiczne kierownictwo. Lwów 
!ó. września. Komenda str. obyw. Karol Oroman

* Dar ofiarowany przez cesarza tntejszemn 
'Towarzystwa strzeleokiemn składa sią ze srebrnej 
tosy i 5ein srebrnych knbków. Ns taej wyrytowany 
jam napis: Lmberg 14. September 1880. Robotą 
ryto walczą wykonała gnana firma lwowska p. Zaus 
mera przy nlloy SykstnskieJ. Satneiee, z którego 
etrzełał w w t ,  był własnością obywatela lwew' 
■kiego p. Marcina Millera. Ofiarował on ge na 
własność towarsyatwa.

* Dsiś w .piątek dnia 17. września o godi. 6. 
wieeaorem odbędzie sią posiedzenie Rady miejskiej.

* Anyksiąią Karol Ludwik przybył dzisiaj rano 
Luowa i atanął w namiestnictwie w aparta-

menla«h zajmowanych poprzednio przez cesarza.
* w ratoein i kasynie miejskiem, 

w których odbywały się bale i  okazji pobytu ce
ra*** we Lwowie, wykonali znani w mieście na- 
ratm adoratorowie pp. Wojciech Frttauff i Teodor 
Welelchea. Przysnąć im trzeba, de świetnie się 
* zadaniu wywiązali, wątpimy czyby spro* 
m * 1*™ * nagranley dekoratorowie, w tak krót- 
Rżn *■*■!• lepiej byli naknteeznili tę, pod kaddym 
względem, doskonałą pracę.

* Mizister sprawiedliwości zamianował aneknl- 
ąentów Tadeusza Gutkowskiego i Antoniego Wło
darczyka adjunktami sądowymi, pierwszego w No- 
IT* T*łgu, drugiego w Dobczycach, dalej zezwo
li na przeniesienie adjnnkta sądowego Maijana My
to  z Nowego Targa do Wieliczki.

* Choć te jad dragi dzleft, jak ceeara odjechał,
®» jeazcae ciągle fizjonomię odświętną. Na 

włełu demaeh pnbliesnych i prywatnych pewiewają 
jeszcze sztandary, gdzieniegdzie modna jesioze 
sHdzkć dekoracje a choiny, lampiony i tranapa- 

ity, Muzty ze sztandarami będą dopiero uronię- 
po odjaździe cesarza z kraju. Dzisiaj rozpoczęte 
derać trybuny.

Wspaniały dar księcia Labomlraklego w ta- 
zdziwienie wprowadził dzienniki pnikie, jak 
' ,7 *** 1 ltme, de niesłychaną tę dla nieb wla- 

podają na samem czele.
* Opis uroczystości odsłonięcia pomnika Frań- 

Karpińskiego, która odbyła się dnia 16. bm.
Kołomyi, podamy w następnym numerze.

Podczas balu danego wratnizn dnia 12. b. m. 
■czczenie pobytu cesarza we Lwowie, zgubiono 

od kołpaka 1 spinkę czerwoną. Właściciel 
zgłosić się po takowe do bia>a presydjal- 
ingi* trata.

m W Maroe-Vasar w przysałym miesiąca zosta- 
**• na niemł seklerskiej odsłonięty pomnik jenerała 

Przy tej spoiobnośoi osobny komitet wągier- 
j j i j  irogo pełzomocnikiem dla Galicji jest Lajosz 

członek wąg. Tow. bist. i współpraco' 
en Ora, zamierza wydać osobny .Album 

*, w którcm byłyby umieszczona rozmaite e 
1 ssozegóły odnoszące się do dyela i daią; 

sośei tego wielkiego człowieka.
01, którzy go znali, albo mu blidsi byli, i 

których zapewne dudo na polskiej jeszcze jest zie 
mi, niechaj pośpieszą ze swemi pracami, które mo
gę. być bardzo krótkie a nawet i dłuższe

sza do 2 stronnic zwykłego formatn książkowego), 
a któro jako autentyczne i wiarygodne, upiększą 
tę publikację, której powodzenie Węgrom i Pola
kom jednako na aeren leżeć winno.

Tak składki na to wydawnictwo jak i łaska-1 
we prace, przyjmuje pośrednicząca w tej mierzej 
Redakcja Gazety Narodowej najdalej do końca te
go miesiąca. |

9 Wiadomości policyjne % d. 16. września. 
Pani L. S. skradziono zc szopy pod 1. 46 przy j 
ulicy Janowskiej kilka skór cielęcych.

Złożono w policji, z kradzieży prawdopodobnie 
pochodzący dukat z r. 1850 z napisem: „Concordia 
ras parane crescunt", który dwaj nieznajomi chło
pcy wymienili n żydówki w uliey Wekslarskiej.

Wiedeń 15. września.

Powszechny dług pań 
•twa (za 100 złr.)

Kenty anstr.wbank. ó pro.
„ wsrebne 5 „

. ■ 1854 po ióOiŁw.s. 4 pr. 
Ł f  1860 „ 800 „ „ „ 5 ,
* |  1660 .  100 „ „ *
£ 3  i w  ■ 100 » » »■ •Listy wut dom pc MOat.óp*. 
Beata slota U prę. . . .
Obligacje indemnizacyjne 

(ia 100 «łr.) 
GaUsyjłkU
MikewhMdt . • » « «
Inne publiczne papiery,

Wttforska nate siata •  pr.pt 
lfifl atr. w. a. . . . .

Węgiortks poć. kpi, po 190 nt.
procentowa . . . .  

WęgWaka po*. po 100 sto, 
fnreekepetyes. kol, po 4%fr.

Akcje bankowe.

Ptaoą 1 SądiT 
słr. w. •.

(najdłnl

—  Kraków 15. września. Izba handlowo prze
mysłowa krakowska ukonstytuowała się.

Prezesem wybrany ponownie p. Teodor Bara
nowski, wiceprezesem ponownie p. Juliusz August 
John.

Do składu Izby ztś wchodzi 24 członków.
Ze ztann handlowego: Salomon Deiohes, Ju

liusz Epsteln, Jerzy Goebel, Salomon Haber, Aron 
Holzer, Juliusz August John, dr. Karol Kaczkow
ski, Józef Liban, Feliks Lord, Albert Mendelsbnrg, 
Maurycy Scbissisgor, Samuel Schlesinger, Marek 
Scbóufeld, Ludwik Zieleniewski—

Ze stana przemysłowego: Teodor Baranowski, 
Emil Barach, Gustaw Barach, Jau GBtz, Izaak 
Holaer, Pinkns Josefstbal, Lazar Krangel, Herman 
Merz, Wilhelm Merz, Leopold Reich.

Biuro Izby: sekretarz 1 szef biura dr. Ferdy
nand Weigel.

Urzędnicy biura: Szymon Szurmiak, Michał 
PletorUewicz.

— Benedykt Spinoza, w  willę sądnego dnia 
u żydów odsłonięto w Handze pomnik sławnego 
filozofa panteiznra, Benedykta Spinozy. Wiadomo, 
de Spinoza nie tylko oderwał się ud pierwotnej 
swej relilgii izraeliukiej, ale polemizował nawet 
przeciw uiaj w swych pismach. Uwadąjąc Boga i 
naturę za jedno, był przeciwnikiem monoteizmu, a 
satem przeciwnikiem zasady, na której się opiera
ją rtllgie pozytywne.

Spinoza, uczony żyd, żył w niedostatku, utrzy
mywał się bowiem z szlifowania szkła do okula
rów. Sporządził on lupę, przez którą patrzyli G8- 
the i Lessing, a za którą wziął 200 zł. Ta kwo
ta była wsiystkiem co po sobie pozostawił.

Odsłonięcie pomnika odbyło się przy niewiel
kim udziale publiczności, 1 dość skromnie. Wielka 
część katolików i żydów mieszkających w Ha&dzc 
wstrzymała się i  umysłu od uroczystości.

W obecności księcia Oranil wygłosił profesor 
ran Bloton mowę, w której skreślił moralną isto
tę Spinozy. Posąg dłnta paryskiego rzeźbiarza H«x* 
mera powszechnie jest podziwiany.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ów  dnia 17. września. ( S p r a w o z d a n i e  

l w o w s k i e j  I z b y  kup i e e k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów parita t Lwów. Według jakości:

Pszenica ezerwona od 9*75 do 10*— zł., biała 
od 9*75 do 10*— zł., żółta od 9*40 do 9*60 zł., je
sienna od —*— do —■— zł. —. żyto od 8*40 do 
8*80 zł., nowe od —*— do —•— rf. — Jęczmień 
browarowy od 6*60 do 6-75 zł., pastewny od 5*80 
do 6*20zł., jesienny od —*— do—.— zł.— Owies 
od 6 25 do 6 50 zł. — Groch do gotowania od 
8*— do 9*— zł., pastewny od 6 60 do 6 80 zł., 
nowy od —*— de —*— zł. — Wyka od 5‘20 do 
do 5*40 i ł.  Bób od — do —*— cl. — Kuku- 
radia stara od 7*— do 7*20 zł., nowa od 6*— 
do 6*20 zł. — Rzepak firnowy od 11*50 da U '—
ił., rzepak letni od 11*— do 11'25 zł. Lnianka
od 9*— do 9*20 i ł .  — Nasienie lniane od 11*75
do 12 50 ił. Nasienie konopne od —*— do —*—
zł. — Koniczyna od 35*— do 40-— zł. — Kmi
nek od —*— do —*— zł. — Anyż od —*— 4®
—*— zł. — Anyż płaski od —*— do —*— zł.

Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy od 82 50 de —*— zł.

Uwa g a .  O produktach ułamkiem oznaczonych 
oneka poniżaj usposobienie.

U s p o s o b i o n e :  Z powodu świąt nie ma
transakcji.

W a l u t a :  Mark —. Robol 1.23. —
Napoleondor 9.41.

Sprawozdanie tygodniowe Spółki roiai- 
ezej w Tarnopola dnia 4. września 1880 r.

Krótko trwające, nader ośywionę, rzec można 
gorączkowe usposobienie w handlu zbożowym, spo
wodowane poprsadnlą ogólną słotą, uspokoiło się 
■naosnlo, a z pogodą trwałą, która pozwoliła do
kończyć zbiór zboża w północnych okolicach i za 
opatrzyć targi europejskie wiąkszemi dowozami 
ziarna, zniżyły się ceny. fce jednak zboże wywo
zowe na targi aachodnie jest po większej części 
wilgotne i podrzędnej jakości, przeto tylko pośle
dnie i średnie gatunki są zaniedbane, celne aaś, 
suche, a mianowicie pełnozlarnista ezerwona, szkli
sta pszenica znajduje łatwy odbyt.

Amerykańska bowiem pszenica, która rngnje 
a targów głównych europejskich naszą, jest śre
dniej jakości, brak jaj wymienionych własności.

Okoliczność, że eeny terminowych sprzedaży 
psienioy nłs obniżyły się w równym stoennkn, 
poawala, wnosić iż nastąpiły mniej więcej 
normalne stosunki odbyta i że tylko nadzwyczajne 
okoliczności m ogły wpłynąć na dalsie zmiany wię 
kityck zamówień.

feyto po chwilowej stagnacji, znajduje łatwy 
odbyt, również browarny jasny jęczmień, pośle
dniejsze gatnnkl zaniedbane. Olejne nasiona ntrzy 
moją iię w cenie. Mamy zapytania o fasolą i strą 
cakowe ziarna (groch, soczewicą).

Za 100 kilogr. netto płacono: Pszenica biała

od 9*— de 10*20, żółta ed 8*75 do 10* , czer
wona od 9* — do 10*20. Żyto od 8*— do 9*—. 
Jęczmień od 5*50 do 7*—. Groch od 8—  do *—.10 
Owies od 5*25 do 6*—. Rzepak od 11*— do 11*75. 
Lnianka od 9*— do 10*20.

Wiedeń d. 14. września. Na dzisiejszy targ do
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1435, śre
dnio ciężkich węgierskich 977, ciężkich bagonów 
932; razem 3344

Płacono galicyjskie 38 do 42 ł 44 zł., śre
dnio ciężkie węgierskie 46 do 52 zł., ciężkie ba- 
gony 52 do 54 zł. za 100 kilo żywej wagi.

J . Knyttitofowim , W. Amiromcz, K. Sehelt.

TBlegraniy Gaz. Nar. i ostat wiadomości.
Według wiadomości, nadchodząoyck a Wie

dnia, spodziewać sią należy na początku pray- 
szłego tygodnia demonstracji flot. Eikadry wszy
stkich mocarstw są jufi zgromadzone, a dzisiaj 
p Seymour, admirał zbiorowej floty, ma prse- 
słać do Riza buzy, gubernatora Daleigao, ulti
matum, w którem go zawiadomi, że jeżeli w prze
ciągu trzech dni nie nastąpi oddanie Dalei- 
gna w rąoe czarnogórskie, natenczas zbiorowa 
fl >ta wpłynie do portn w Duleigno, a równocze
śnie Cz&rnogóroy zostaną zawezwani do prze
kroczenia granioy i zaatakowania miasta od stro
ny lądu. Tagblatt sią dowiadtjs, że przed kilku 
dniami sporą kwota złota wyprawiono z Pe
tersburga do Cetyni dla dostarczenia Czarno 
górcom środków ao wykonania mili tar'
nej na szeroką skalą.

drie Ludowym, gdzie odbył się festyn z 
tańcami ludowemi Cesarz przybył o godz. 
4 witany przez marszałka Kochanowskiego, 
członka Wydzi&łn krajów. Lnpuła i szlach
tę. Wysiadłszy z powozu pieszo przeszedł 
cesarz cały ogród, zatrzymując się przy po
jedynczych placach tańcu. Ludność różuo- 
plemienna w malowniczych strojach naro
dowych; Rumuni, koloniści niemieccy i wę
gierscy, Hncali, Rasini, Słowacy, Lipow&ni, 
witała go z zapałem, cisnęła się około nie
go. Godzinę przebywał cesarz w ogrodzie. 
Wstąpił do huty szkła Fischerów, osobno 
dla festynu urządzonej; przypatrywał się fa
brykacji szkła i wyraził uznanie swoje O 
godz. 5 poszedł na strzelnicę, witany przez 
towarzystwo strzeleckie, wpisał imię swoje 
do książki, zapraszając naczelnika, aby roz
począł strzelanie o nagrodę.

Następnie miał się w obecności cesa 
rza odbyć pochód grup narodowych Buko
winy, ale dla spóźnionej pory cesarz odje
chał. Pochód odbył się w nieobecności jego. 
Widok był wspaniały; na czele banderjum 
węgierskie, za niem oddziały z muzykami,

W teatrze kr. Skarbka.
Dziś, w piątek dala 17. września 1880.

G ł o ś n a  s p r a w a
(T J n e  c a u .s e  c ^ l e b r e )

Dramat w 6 obrazach, przez autorów „Dwóch 
Sierót* pp. D'Ennery i Cormon. 

Poezątek o godzinie 7aej wieesór.
W sobotę dnia 18. września 1880.

Zielona wyspa czyli sto dziewic
Opera komiczna w 3 aktach, n muzyką Lecocą'a, 

przekład z francuskiego R. Morozowieia.

Przyjechali dnia 17 września 1880.
HOTEL ŻORZA: H. ks. Lubomirski z Ba- 

końezyc. F. hr. Koziebrodzki z Chlebowa. St. Men
del, dr. pr. z Tarnopola. Dr. A. Jahml z  ZwUfau. 
T. Kownacki z Switanowa. JnffdzyńsU z Łtnen- 
chowa.

HOTEL EUROPEJSKI: K. hr. Łęczyński i  
Kitkorza. J. Drdaeki i  Wiednia. St. StarajńtU 
s Derewnl.

HOTEL LANGA: A. Finse i St. Knyostofo- 
wiez z Wiednia. F. Klenast z Pesztu.

HOTEL ANGIELSKI: K. Drozdowski z Hz- 
■latyna. T. Halinka i  CMopiatyna. R. Soreesyńeld 
i  Jarosławia.

HOTEL WARSZAWSKI: W. br. Breoner z 
Szwabów, Hucułów, Lipowanów, Rumunów, {Ozajkowie. A. Eypert I Gródka. K. Kaadeuobrolz- 
Rusinów, około 2.006 lttdó i 400 koui. 0 , “  * L. D»u.r 11 *. U k w  •
( r o t e w k  p a M m M u  galowo; po od.  “ "»»*■ Ł B» » l» k l  . T ..» rtw u , T. t a ,k .w ń .

Petter Lloyd dzisiejszy zbija pogłoski o 
przystąpienia Włoch do sojaszn aastro-niemiee- 
kiego, bo —• powiada — jakkolwiek przystą-

Slenie Włoch byłoby dla sprzymierzeńców bar- 
zo cennem, jednakże ani Austrja ani Niemcy 

starać sią o to nie mogą, gdyż zmieniłoby to 
znaczenie tego sojuszu. ,Alians czysto pokojo
wy przekształciłby się odraza w aoalioją wo
jenną i dałby pochop do starcia z inneml mo

śpiewaniu hymnu przez chór Towarzystwa 
śpiewaków, wnieśli obecni potrójny okrzyk, 
potem odegrano komedyjkę „Recepta na 
świekry* ; przed końcem cesarz wyjechał na 
przejażdżkę po mieście. Iluminacja wspania
ła  ; na ulicach ludność tworzyła gęste szpa
lery, witając przejeżdżającego monarchę o- 
krzykami.

Oświetleniem celował ratnsz, kasa oszczę
dności i gmach Towarzystwa krakowskiej

■ Stobnky.
HOTEL LAZABTTS* 

a Wiednia.
A Deateok I J. Kobe*

snstr. po 200 i 180 «1 
M d .  Aoł. Gai. ZOO Si. 

owy dla handlu
 9 i • • • • •

 J krod. wfgiar. 900 rtr.
lewar*. Mkaat. tMo-aaitr. 

£j f* 100 .....................

72 70, 72 85
73 80, 73 95 

123 75 124 25 
1819018230 
182 75 133 25 
17260173 — 
1487614460
8660 6876

•T 60 8 8 . .  
8725 8 8 -

109 60109 65
1266013575 
11125 U l 75

1264012860

2882028840 
268 -  26860

płacą | łąda. 
*łr. w. a.

carstwami, czego wcale sobie nie życzy ani asekuracji; domy burmistrza i marszałka, 
Austrja ani Niemcy.* Natomiast M orgertpotido- rezydenCja metropolity, hotele Weissa i 
wiadnje sią na pewno, że Bismark pracuje gor- Vo’
liwie nad przeprowadzeniem kompromisu mią- Czarnego orła; sąd karny, domy ministra
dzy Austrją & Włochami, który naturalnie musi Petrmy i inne. Porządek wzorowy ntrzymy- 
być wprzódy ułożony, zanim Włochy do sojuszu wała wszędzie straż obywatelska.

s t f  " r 1 7 - n ? -Bismark przechyla sią do Moskwy. „Dziennik Cesarz odbył na placu Austgi przegląd ba- 
wągierski — pisze Germania — chyba nie wie talionn landwery i wyjechał do Radowiec. 
na jakich podstawach oparty jest sojusz austro- Powrót o godz. 4 .; wyjeżdża z Czerniowiec 
niemiecki, jeżeli przypuszcza iż; może :on sią po- do Qalicji j Węgier 0 godz. 5tej. 
godzić z aspiracjami Moskwy. Jeżeli jest w Eu- V8
ropie jakie mocarstwo, które do tego sojuszu C zerniow ce d. 17. września. Festyn

T O A " A ę s I '& '“ "  kd<>^  ^  .p rT
„Wobec tych głosów, które zamiast wyświe- 8*>no cesarza ab7 strzelił, _ odmówił z u-

tlić sytuacją, zaciemniają ją właśnie, zanotować śmiechem : „In letzter Zeit hatte ich oft
musimy ustąp z listu pisanego do nas ze sfer Pech * Wieczorem udał się cesarz do tea-
pclitycznyeh wiedeńskich, „Nie wierzcie — pi- tru na przedstawienie galowe; były wyższe
szą n a m --  aby odbywające sią obecnie roboty w}adze, panie w eleganckich toaletach, me- 
dyplomatyczne były jaż bliskie okresu dojrzało-
ści. Faktem jest to tylko, że mocarstwa sondu- J^po^ta  z archimandiytą, ̂  tudzież metropo- 
ją sią nawzajem, a najbardziej czynną ze wszy- h ta z Jass, który jest poddanym austrjac- 
itkieh jest teras dyplomacja francuska. Operuje kim. Cesarz rozmawiał cały czas z rumuń- 
ona energicznie w kierunku aliansu z Moskwą akim ministrem wojny, Slanioeauem, które-
1 Włochami. Aby więc dodać sobie ceny, Wło- mu wczoraj na obiadzie u dworu nadał

żanin sią Niemiec kn Moskwie m« jeno na celu tożsamo otrzymah ordery obaj oficerowie ru- 
zaszaehować Francją i  wzbudzić w niej podaj- mnńsey. Ulom nacja dobrze w ypadła; świe- 
rzenie, że Moskwa pomimo, iż zawrze z nią so- tnie jaśniał ratusz i rezydencja arcybisku- 

I*04® j% )®ń.n*h opuścić, skoro Niemcy z pja_ Dzisiaj przybył arcyksiążę Rajner. O g.

r a f  s r s f fwpływowych mążów stano Francji oblała aimną go towarzystwie na Austriaplacu 77. bata- 
wodą.” lion landwery; po defiladzie cesarz wynu-

________  rzył swoje zadowolenie.

C zerniow ce d. 16. września. Wśród . 0  «* JO- cesara wyjechał do Radowiec
tłumów ludności tworzącej szpaler, zwidził 1 zatrzymał się w Hliboce, gdzie gej?owi-
Najj. Pan rano o godz. 7. rzymsko-katolicki Trójt Galier wraz z deputacjanu. W  Ha- 
kościoł parafialny, gdzie go przyjął ks. dzie- ^ fa lw ie  m i^  przemowę wójt Engel z Te- 
kan Kórnicki i duchowieństwo. Po ndzielo- » b  szt. Ztąd już cesarz powozem jechał do 
nej benedykcji udał się do arcybiskupiej re- Radowiec. Most na rzece Suczawie był ude- 
zydencji, gdzie oczekiwali go metropolita, borowany, na przyczółkach mostowych bra- 
archimandryta i protesingel, a po obejrze- mY tryumfalne ; po drodze do Radowiec g i i- 
niu rezydencji odprow a& i go do semina- ny tworzyły szpaler. W  Radowcach zwidzd 
rjum, gdzie seminarzyści odśpiewali psalm, ^ a r z  zakład stadnm, 1.400 prześlicznych 
Ztamtąd do uniwersytetu, gdzie przyjmowali ogierów. Oprowadzali cesaraa jen. Thurn- 
go rektor, senat, profesorowie i studenci w TaX18 1 minister rolnictwa hr. Falkenhayn. 
strojach burszowskich ,in  hochster Wichs*. Następnie prayjmował cesarz depntacje z 
Po przedstawieniu wpisał Najj. Pan imię Kimpolungn SeretuiiiSuczawy, przyjmował 
swoje do pamiątkowej książki. Na pożegna- metropolitę lipowanskiego (Lipowame, ra
nie przemówił: Ci szy Mię, że mogłem tę .<f or* t . łOBobne
wszechnicę zwidzió, i mogę wyrazić tylko “ n“ e na Bukowime), zrobił prze-
żyezenie, aby prawdziwy duch austrjaoki, g^4“ landwery, wstąpił na strzelnicę, i o g. 
który ten uniwerzytet ożywiał od samego wyjechał z Radowiec a o godz. 6. do 
początku, zawsze utrzymany został. Potem Czerniowiec wrócił. Wieczór odpoczywa. Ju- 
udał się do templu izraelickiego, szkoły lu- tro rano wraca na Sniatyn, gdne go szlaoh- 
dowej miejskiej i grecko - orjentalnej kate- ta polska oczekuje. (Rady powiatowe na Bu
dry. Powrót do rezydencji o godz. 10. kowmre znieśli centrahści, więc też nie mo-

CMMZOWi towartyMył p r^ydeot t a -  *  w ; P- »•)
jowy Alesani. Nastąpiły posłuchania. O godz. P r»9a 16* września. Dziś przed połu-
2 popoło^ iU cesarz wyjechał do parowego dniem odbyła się inntallaeja arcyks Maiji 
tartaku .oetza, ztamtąd do szkoły przemy- Antomny jako ksiem konwentu szlacheckie- 
słowej, fabryki maszyn i giserni Redinge- 8? aa Hradczanach. M.mo ulewy tłum Indu 
ra. Od godz. 2 zbierały się tłumy w ogro- niezmierny. Imponujący pochód przybył o

--------------------------------------- godz. 10 do kościoła, gdzie kardynał Schwar-

Poriągi kolejowe.
P o d ł i c  s e z a m  I w o w i k U t a

ODCHODZĄ ZE LWOWA:
DO KRAKOWA: o godimlo 10 ain. 80 prtad półaooą 

pociąg potpleiinT; o godł. A min. 53 rano pooląg 
ołobowy, o godlinio 6 minut 8 po połndain pooląg 
mięuany.

DO PODWOZiOCZTSKi a głównego dwoma t • rod*. 4 
rano, pociąg potpieuny; o gośsiul* 19 mumt 80 
po połud. pociąg mięaa*nyi o godł. 10 min. SI wl«- 
e»ór,_pooiąg miMuny.

DO PODWOZiOCZTSKi i  Pod unici* i * godł. 10 min 61 
wieciór pociąg miąicany; o godł. 1S nu St w pohU. 
pądig miemny.

DO CZEfóUOWneC: o godi. 6 min. 80 ruto, poci ąg po
śpiewaj, o godi. 12 min. 10 rano, pociąg mląuany, 
o godz. 11 min. 10 w nocy pociąg mtccnny.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godi. 6 min. 67 rano
PRZYCHODZĄ DO LWOWA:

Z KRAKOWA: o godł. 6 min. 40 rano pociąg poipieuny 
• godł 9 min. 27 wieciór, pociąg oaobowy o godł. 
U min. 20 prted południem pociąg miąaiany.

Z PODWOŁOCZY8K: na dwoneo główny, lwowaki o go- 
diinie 10 min. 60 wieciór, pociąg potpieuny, o goda 
8 min. 60 rano, pociąg miąuany, o godi 4 min. 19 
po połodnin pociąg miewany.

Z POD WOŁOCZYSK: n* dworaee w Podumcn: o goda 
8 min. 18 rano pociąg miąsuny.

Z CZERNIOWIEC: o godtinie 10 min. 8 wieeaór, pociąg 
potpieuny; o godi 4 min. 6 rano, pociąg miąuany 
o godi. 8 min. 62 po połodnin, pociąg miąuany.

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj: o godzinie 8 minut 44 
wieciór.

L w ów , z Izby handlowej, 17. września.
1. A ś o j #  z z  e s t a k ą  

(bez kuponn bieżącego).
Kolej galio. Karola Ludwika. . 280 50 283 50 

„ Lwowsko-Czernśow.-Jaska . 166 50 169 50 
Banku kypot. galic. po 200 zŁ . 296 — 300 —

„ kredyt galic. po 300 złr. 350 — -------
H. L i > t y  z a s t a w n e  z a  100 ałr.

(bez kuponu bieżącego),
Tow. kred. galio. 5 pręt w. a . 97 60 98 80

• .  .  4 „ „ . 81 50 92 50
„ „ „ 5 , okres. . 97 60 96 60

Banku kypot. galic. 6 pret. 101 7Q 103 70
Galie. Zakł. kred. włoóc. 6 pret. 102 — 103 50 

m . L i e t y  d i a ł i  n  100 Jr. 
Ogólnego rolniez. kred. Zakłada 

dla Galicji i Bukowiny 6 prcL 92 — 94 —
IV. O M i g  i za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie - 97 29 98 20
Obligacje komun. Zakł. kr. wł 6•/, 99 — 100 —
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr 100 — 102 —
Lasy miasto Krakowa . 19 25 21 —

,  „ Stanisławowa 23 f  O 25 50
V. M o n e t y .

Dukat holenderski . 5 55 5 66
„ cesarski . 5 59 5 69

Napoleondor . 9 3.7 9 47
Półimperjał rosyjski . » 64 9 76
Rubel rosyjski srebrny . 1 66 1 70

„ „ papierowy
100 marek niemieckich ,
Srebro . . . .
Kupony w srebrze ,

1 21 */, 1 33 */i
57 90 58 60 
99 50 100 50 
09 25 100 25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 16. Września 1880. 

godzina 2 miaat 30. popołudniu.
Losy kredytowe 180 — 
Anglo-aoitr. 125 50 
Kolej Kar. Lad. 282.50 
Kolej Potad. 83.—
Kolej Elżbiety 192 95 
Wąg. Nordoetb 147.25 
Weg. obi. p . wd ,  86.25 
Losy z r. 1864 172 76 
Beata weg. 6^*109.57 
Baakrereii 138.—
Loay wągier. 111.50

Galicyjski bank hipoteczny
po 200 zł.........................

Banka auat.-węgierskiegu po
600 złr.............................

Unionibank po 100 żłr. .
V kehribank pow po 140 ił. 
Wiedeńiki BankTerein po ioó 

tir. w. a..........................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 atr. . .
Alfóldikiej pe *00 itr. irehr. 
Elżbiety „ 200 « „
F»rdynand* północnej po 100 

■tr. m. k. • ■ • • • ■
Franoiiika Jóiefa pe ^

Kelei gai. Karola Lud. po 200 
*łr. m. k. . . . .

moraweko - Baląaka (central.
pe 200 alr........................

Lwowsko. Csemiow..  Jaaeka
po 200 ał.........................

Anatr pół. łach. po 200 ał. ir. 
« „ * „ 200 „ 

Rudolfa po 200 z'r. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
Btaatssi.nb.-Gee. 800 ał. w a. 
SOdbahn po 200 *ł. sr. . 
Tramway wied. po 170 ał. 
Wągleuko-galicyjeki (Łupk.

po 200 »«• • • ■ ■ • 
Węgier. półnee.-w»eh*d. po 

200 alr. erebrem . . . 
Węgier, aecheda. (Weatb.) pa 

■O atr, *  a  • i i  •

I
827 — 829 — 
118 --113 25 
180 6018160i
18660 187 —

1 6 8 -1 5 8 7 6  
19260198 —
m s-jatia—
169 76 170 96

I
981 60 282

I
1860 1 4 -

167 --167 50 
178 25 179 ~  
19760198 
16160162 -  
14060141 — 
9842528475 
88 96 83 76 

229 75 280 —

1442514476

147 — 14760

150-16010

Li s t y  z as t a wn e  
(z& 100 złr.)

Bodenered. allg. Sater. 5 pr. ał. 
.  spt. w 38 lat 6 pr. w.a.

Gai. Tow. kred. aiem. 4 pr. wa.

Galio, bank bipot. 6 pr. wa. 
„ Zakł. kr. w!o46 „ „

Bank auitr. wąg. m. k. 5 pr. 
„ „ „ w. a. 6 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albreohta po 800 ił. 6 pro. 
arobr. w. a......................

AlMIdaka po 200 ał. 6 pr. 
erabr. w. a......................

Creska a 800 alr. sr, w. ą,
EUbiaty po 6 p?o. sy. , ,

■ om. 1862 6 nr. u. w. a. 
a a 1870 5 „ „ .
„ z 1872 5 „ „ „

Ferdynanda pó . 5 pre. m.k.
■ • 5 » wtt-„ .  6 „ srebr.

Gal. K. L. 800 ał. 5 pr. sr. w.a. 
. II. em. 5 pro. .
„ III. em. 1871 300
„ IV. o. a 300 zh 6 pr.

Lwow.-Cser.-Jase. I. em. 1865 
800 ał. 5 pro. er. W. #. .

Lwow.-Cser.-Jas. £L em. 1867 
800 eł. 5 pro. ar. w. a. .

Lw.-Cser.-JaM. IU. em. 1868 
800 M. i  pro. ar. w. a . .

płaoą ląd*, 
alr, w. a.

117 — 117 40 
117 50 118 -  
9175 92 25 
97 75 98 25 

102 10 102 50 
108 50104 50

10260102 70

9026 9060

9190 9980 
9660 9660 

99 80

Lw.-Caer.-Jass. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pre. ar. w. a .. 

Rudolfa po 300 nh w.a. S pr.
erebr. w. a......................

Rudolfa em. 1869 po 800 ak 
6 pro. er. w. a. • • • 

Rudolfa em. 1879 po 800 ał.
5 pro. tr. w, *• • • •

SiedmicgrodikicJ *• 200
6 pret.  ...................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han I nnem. 
Klary po 40 alr. m. k. . 
lubraokie prem. po*, . , 
Kegleriob po lOair. m. k. 
Krakowska po 90 złr- a. k. 
Lmbladłka prem. pa*. . . 

gw  vv Budzińskie a. . . . .  .
9876 9926 Palffy po 40 ałr. m. k. , 
99 7610096 Rudolfa po 10 złr. m. k, , 

K. Sala po 40 ał. m. k. . 
Solnogrodzkie prem. po*.. 
St. Genois po 40 ałr. m. k.

po 20 air. w. a  . . .  
Waldstein po 90 ałr. m. k. 
WindiaohgrBta po 20 ał. m.k.

P*iłr wf'V* zen^er8 z duchowieństwem arcyks. Ferdy-
 T— : nanda z rodziną powitał. Namiestnik zagaił
8875 89 50 uroczystość odczytaniem nominacji i rozrze- 
9575 96 25 wn*aj%cą przemową, wysławiając wysokie 
M i <« cnoty ^ynastji i arcyksiężniczki Marji Anto- 
!#475( 5 , 0 niny. Nastąpiła programowa inztallaoja przy 
94 76 95 - j  pięknej muzyce, ułożonej przez kapelmistrza 
83 40 83 70 katedralnego.

■ ’ ondyn 16.' września. „Times'4 donosi

108 —• --  —
106 60 106 -
10175 --
104 75 106 -
106 75 —  —
104 — _
1 0 8 - 103 50

90 91 —

9 6 - 96 —

9 0 - W —

Boriin 100 maHc . . 
Frankfurt 100 mark.
Hamburg 100 mark 
Londyn 100 fiat u* 
Paryż 100 Imaków

z Konstantynopola d. 14. b. m.; Gabinet
40 50 ̂ 41 so turecki dlatego podał się był do dymisji, 
94 —j 24 76 ponieważ żołtao aa radą Saida baszy konie- 
19S  Mań craie łię domagał, aby żadnych ustępstw 
98 60 94— nie robiono I w  ostrej nocie do mooarstw 
41—; 41601 przeciw demonstracji flotowej zaprotestowa
l i  25 i8 76 no. Zdaje l i f  Bapewne, że ta nota daleko 
5050, &i50.łagodniej -wypadnie.

P a ry ż  d. 17, września. „Havas* poda- 
26 _  je z R agńzy: Seymour obejmuje d. 20. bm. 

naczelne dowództwo międzynarodowej floty, 
wysłał statek awizowy „Heliken* celem zre- 
kognoakowania wód pod Doloigno,

Yi gier. kred. 258.76  
Uaionsbuk 112.—  
Nordbabi 2 4 4 2 5  
Kolej AlfOld. 158.25 
Kolej Lw.-ęoar, 167.50  
Wied. OomaaaL 119.-— 
Galii, izdemnal. 97.60  
Kolej aiedmlog. 108.80 
Losy tureckie 13.60  
Rosy. rubel pap. 1.22.*/. 
Marki nicadeókle — .

Usposobienie wstrzymane.
W i e d e ń  i .  17. wrffśnia 

godzina 10 minut 40 przed południem:
Akcje kredytowe 287.50 Anglo-anstrjac. 125.70 
Kolei Kar. Lud. 281.— Kolej Połudn, — 
Unionsbank 112.80 Napoleondor 9.41‘/„ 
Roeyj. banknoty 1.221/* Usposobienie: bezruchi.

B e r l in  d. 16. września 
godzina 4 minut 85 po południa:

Rosyis, bank. 210.75 Akcje kredyt. 494.50
Lombardy 142.50 Galicyjskie 121.50
Kolei Rumuń. 5 4 /0  Austr. banka 172.—

Kasa galic. Towarzyztwa kredytowego
Kapuje Sprzedaje 

6*L Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . 9 8 — 98 50

4V. Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . 98 — 92 60

Lwćw, dnia 17. września 1880,

-  22 60 
4760 48 —

94 
88 -
4175 42

88 26

57 40 67 60
67 40 57 60 
57 40 57 00 

118 2011880 
4660 4666

Eto chce być pięknym
i o d m ł o d z o n y m ,  niaeh przeczyta oftoeiezJe 
IhntUcńoieea u  drogiej stronie.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
„Katalog po cenach uniżonych* Księgarni 
Polskiej A. P . Bartoazewioza i M. Bier
nackiego.



W d o w a
bezdzietna, w _dnim w eka rozumiejąca 
■ig dokładnie na prow* izenin wiejskiego 
gospodarstwa po tńja miejsca jako go
spodyni. Adres: Maija Le wi c ka ,  nliea 
Gołębia Nr. 3. 8381 1 -1

Tylko za 1 zł.
(lab 2 marki I d ą c y  z e g a r e k  er  n i  
x e . e g .  ł a ń c u s z k i e m ,  wysyła fran
co za pobraniem lab nadesłaniem gotówki 
A. Biimpler, Berlin S. Tempelberrasfr. 2. 
Dwanaście sztnk tylko 10 zł.

jfM le e sn m in
folwarku Jusgladićw ka

przeniesiony zoi &ua
na Kręcone Słupy l. IB.

3882 1—2

r
P o s z u k u ją

natychmiastowego nmieszczenia w do n 
prywatnym jako n a n c i y c l e l k a  er j ę 
z y k u  n ie m i  ae I m .  Zgłoszenia przyj- 
rnnje z grzeczności Wny Orłowski Lwów 
Krakowska 2. 8880 1—3

bardzo doży z noiętemi 
I r i A C j  nszami, biały w branżowe 
B  B N j j j  płaty, przybiegł 11. b. m.

wieczorem na Zamosiowy 
folwark w Brseianach. Właściciel może 
się zgłosić pod adresem: Krzyżanowski 
Bneżany Zamost. 3829 1—3

P o d la s  k a ra a  giełdowego
k u p n o  i  s p r z e d a ż

papierów państwowych
gjQT Indzież wszelkich walorów zakładowych i spekulacyjnych "t"

Wsidor Ej. Hchorstein
B ankgeM hSft W iedeń, 1., Winpllngerstrasae Nr. 42 II. Stoek

• (naprzoc:Tfco g ie łdy .)
W szystk ie  w  fen zaw ód w chodzące ob jaśn ien ia  ud  iii la w y  n a jc tę tn ie j  

i n a jr jć L b j.  2757 1— 12

1*5
3»3

2*5ZtS.

Sadzonki Szparagów
p r a e r d s i y e h  J f r f a r t ś k ic l i  w ba-dzo silnych egzem. 1 rzaoh 

81etoie 100 sztuk po 2 zł. £0 ct. poltca
wdlówny shtad nasion i roślin

J  S T A C H I S W I C Z A
w e  L w o w i e  p l a c  M a r j a c b i ,  S293 2—6

(
\
\
%

A  L O S Y
*

T  R E G U L A C J I  C I S Y
) trzy ciągnienia roczn:e..-

G łó w n aw y ^ /an a  10Ó.000 z l — Najmniejsza 110 zł. l i  
Sprzedaje na raty 22mieriyczne po 5 złr. y

a KANTO R W Y M IA N Y  *950 24-?

m S A M U  4 5  U I L 4 W .  *
■ O  •  • • •   •  « !

Mowo urządzony handel
JANA RIEDLA

wo Lwowie plac Marjaeki 1. 0.

poleca
Koszule salonowe,

po złr. 2, 2.25, 2.60, 8, 8.75, 4 i wyżej
KALESONY,

po złr. 1.25, 1.40, 1.60, 1.85, 2.
Kołnierze- Mankiety, Krawatki-

Z pierwszorzędnych fabryk
Płótnai stołową bielizną.
Angielskie

Szlrtingi i Perkale
łok. p. po 16,18,20,22, 24,26, 80 i 32 ct.

Na żądanie szczegółowe oenniki. 
3321 2 - 4

1

1
1
| |
[h]

I
[h]

i

W in o g ro n a
wysyłam dtiennie pocati i koleją żelazną 
w różnych gatunkach, jakoteż najlepsze 

do kuraeji:
u  kilogr.

budzyńskie białe i czarne od ct. 25 do 45
fealawiki* białe i csciwone „ „ 45 „ 60
śliwki ,  „ 16 .  26
brzoskwinie „ . 85 „ 50
królewska papryka z opisem do używania 
w potrawach od złr. 1 do 1.40 aa kilogr. 

Upraszam o .awe zlecenia
“ w Tom asz Gurowicz,
2—10 YII, Kónigsgasse 11, Budapeszt.

!!! Dwa medale zasługi i list pochwalny!!!.#
Znakom ite pogodzenie i powszechne uznanie, ja t ie  zvsl-ały moje w rroby 
n a  w ł o s y ,  zniew alają m nie do podania do publiczne; wiadomości, tś  l a

P  I  Ł  I  P  T  O  IX  H
włosom  siwym i w " pb wiaiym  po kiikukrotnem  użycia j-czj wraca piękny N  
n a tu ra ln y  kotor. — P i l l p t ó n ,  nie farbuje, lecz ty ls  > odm ładza ioay, 9 1  
k tóre  pod wpływem  tego zuakom it;go  środka odzyskują u irrw o taą  b irw ę. R it,  

C e n a  f l a k o n u  1  z łr .  5 0  e t . ,  [J j

W  a  l  e  n  1 1  n  «=t£ ą [
najsiln iejsze  wypadanie włosów w przeciągu dwór.' tygodni wstrzym uje io - iH  
bniki włosowe wzm acnia i do w ytw arzania i porostu  wiórów pobudza, Ilioj- W J 
sca w yłysiałe nieprzedaw nione ro d  dział.,nient teg o  środka pokryw ają *i( R

pięknym  wlosuin. G d y  flakon 8 zł. l’0ł nakoou  1 zł. 6 ) ct. H j

U niw ersalny  p ł y n  pr/a-ciw łup ieży  Br
h u p ie ł je s t  objawem  chorobliwego stanu  skóiy, a lokct w ,żenie je j s ła  .rści .M j 
spirowarizł w ypadanie i siWieniś włosów. U niw er*a'ny p łyn J->sl; tak  zn ko- 
r i i t r rn  śrudkiem , że jeden flakon w y s ta ra  a na ra łk - wite lunuięcio łupieżu 

i k o sz tu je1 ty lko  1 zł.

K i g r e t i n a .
Po dłngiem  dośw iadczeniu udało  się m i wynaleźć --jb o m y  środek (lo na
tychm iastow ego farbow ania włosów na trw a ły  i piękny kolor czarny lub 
c iem n y ; je s t ou zupełnie n ieszkodliw y i w zastosow aniu bardzo pro-.ty.

Cena zł.
O W  N auyć m ożna oprócz w Z a łłau z ie  także  w ap ti kaci pp. Dyl- 

skiego w K raksw ie ; Stccbc-ra w S tan is ław o w ie ; Jair<rngiev/icza w Tarno
p o lu ;  Zgórskiego i G e r t  huera  w  S try ju  i we w szystkich pierwszorzędny ch 

sklepach g a lan tery jnych .

i b  m m Ł m w m
magister farmacji i chemii sądowy m  Lwowie, ul. Kopernika l.

Wyłączny skład komisowy

PŁÓ C IEN
S t o ł o w e j  b i e l i z n y  

Wielki wybór bielizny
DLA DAM I MĘŻCZYZN.

g ® *  Nowości z konfekcji dla dam^Jjjgi
A K f  A M IT Y  i  M f i 'i lE B , jh
h  i  T E D W A B N E  L 1 0 Ń S K I E

poleca

H a g a ^ ii  S ch aycrów

M A G A Z Y N  j j r o t t b i ć  i i m ś f ó i a j ą e i

K A R O L A  Ł A N G i Walkę Rusinów
6 we Lwowie halicka Kr. 6 

poleca

MEDALE
na pamiątkę- pobytu  N ajj. Pana  w Galicji, 
ozdobione po jednej s tron ie  popiersiem  
N ajj. Pana, obwiedzione napisem  F rąnci- 
szok Jó zef I., cesarz A u s trji, król W ęgier,
Galicji, w. ks. k rakow skiego  etc. —  Od
w rotna s tro n a  1—15 w rześn ia  1380 za n a 
danie sam orząd; przyw rócenie języki oj
czystego, założenie Akadem ii um iejętności, 
przywrócenie do dawnej św ietności zamku 

n a  W aw elu —  wdzięczni Polacy.

L W O W I E .
8215 9 ? I

> .  ' .V' u; Spi"? '' ’ if

Hans Sachs
wre W iednia

1.1.lehtecstegNr L
najelegantsze i najtań
sze O B U W IE  własne
go wyrobu w najwięk
szym i najbbf+szym  

w g p J T z . e .W ,Łi» z ilustrowanego ceooika.
DIB p n 6:P*rą SŁtyfletów skórkowych o Mocnych pode Szwa eh *3 zł., para satyflctów skór- kovrych na îc-dwójnych podeszwach, kołkowane 3 zł; 50 ct. para sztyfletow z rękawiczkowej sk«rkit na mocnych podeszwach 4 rt. 50 ct., para cielęcych Kidleder-Rahmsoh • len od 5 zł. wyżej. Wszelkie gatunki obuwia domowego skórzanego, z materji z obcasami lub het tyck od 1 zł. do Z zł. 50 et., Buciki do spaceru i chodu do wiazania lasty- kowo i akirkawc od 3 do 4 zł. D la  mę i ezyn :Para sttyfletów k̂orkowych cielęcych, na podwójnych podeszwach 4 zł. 50 ct., para cielęcych sztyfletow skórkowych na podwójnych podeszwach, najlepsze 5 zł., para cielęcysh sztyfletow, iorray Beust b zł. 50 ct.. para sztyfletów Kalbs-Kitf, najlepsze 5 zł.WfltHiie gatunki satyfletftw <11 a dzleel, diieweiąt 1 chłopców tudziei kotów ® cholewami po zdumiewająco tanich cenach. Zlecenia z prowincji zała- twiają się rychłe. Coby się niepodobało będzie wymieuione. Ilustrowane cenniki wraz po poaezoniem do wzięciA miary gratis i franco.

Skład obuwia „Hans Sachs,44 Wien, 1. Lichtensteg Nr. 1.(*»W od Rotkentbsragtragge i Hol matkt )

l a n a

L e ś n i e z y
żonaty, 25 lat, byty uczeń szkołr leśnej 
■me Lwowie, posiadający niższy państwowy 
egzamin, chlubne świadectwa służbowe i 
lulkoletnią praktykę, pesznkoje mnieazcie- 
nia zaraz lub od 1. stycznia 1881.

Bliższa wiadomość pod literami: M . 
P .  post. reet. Kopyczjńce.

Środek pewny 
pizeciw tasiemcowi, cier
pieniom płuc, skrofułom 

i zatwardzeniu
A p te k a  p o d  „ A n io łe m  S tr ó ie m *
na Zielonem we L w o w ie  poleca wła

snego wyrobu wybornej jakości
1. K apsu łk i elastyczne przeciw tasiem cow i.
2. Kapsułki elastyczne tranu rybiego.
8. Kapsułki elast. olejkn łącznikowego 

(olei ricini.)
Odbiorcom większej ilości opuszcza 

iinaczny rabat. 8176 8—?

J ó z e f  M a n d a
w ła S c ie lo l  w a r a ia ta  B zo w sk ie*  

g o  w  H o s t o m le  w  C z e e k a e h ,
poleca się szanowną] P. T. Pnl iezna i [o 
sporządzania 8147 6 - 6

obuwia męskiego i damskiego
podług podanej miary z nader trwałych 
skór, wykonywanego pod własnym dozo
rem we wszystkich gatunkach i formach 
Szczególnie zwracam uwagę P. T. leśni
czych, niemałą} wszystkich w ich obrębie 
znajdnjącyeh się urzędników na sławne, 
nader trwale sporządzane nieprzemakalne

o. uiuu »tiuu> długich
czam obuwia do Żabiego i okolicy*

M a g a z y n  to w a r ó w  b l a w a tn y c h  i  p łó c ie n

BAZYLEGO TOn tRYKklEGO Mepcśw
Mjwów ,  Itynek l.

otrzymał już MATERJE na sezon jesienny i poleca

P r ó b y  n a  ż ą d a a l e  i r a n k o .

k. nadworny zakład mistorstwa
robót tkackich  i h n flń w

W i e d n i u  I .  J & e il e r y a s s e  i t r .  i  O .
OCliły sk ła d  param entów  kościelnych

Wykonaab: wszystkich w ten zawód wchoflbą̂ yfi roi ót, J koto: 
ch o rag ti. towarzystw, w stąiek  do ciioręgwi, -a ła
nów ttjł. poi ’ arancją najn-steiniejszego i najt-ióifiłgo Wykonezenia.

______ Cenniki i wzory aezpłatnie. D ostawy takie zs spłatam i
ratalnemu 2919 9 —26

z Rusinam.
(Uwfcji nad broaznrą: Polit}«:& 

Polaków wzęlędem Basi)
napisał

Z b i g n i e w  P o l a n i u
(jena 30 ot., z przesyłkęipod opaską Si. et. 

Do nabycia w wszystkich księgarniami. 
S k ła d  g łó w n y  w  k s ię g a r n i  

F . H . f i C H T E B A  w e  L w e w le .
Zumó nenia zamiejscowe uprasza się 

z załączeniem 32 ct. przekąsem pooztowym. 
2882 2—2

D o  n f  j ^ c i a
pod 1. 15. ulica Jagiellońska, 
awa frontowe pomieszkania po 
4 pokoi z przynależytościami.

na I. i II. piętrze, —  zaś 
pof- V -M-, nlma Cmentarna, dw« 
frontowe pomieszkania po 2  
kojo z przynależytościami na I 

piętrze.
Wiadomość w Banku Hipo 

tocznym na dolo nr. 15, plac 
Halicki. 9̂05 i--s

kWALGI i
•; nlkie cierpieniu nerwowe w jeanej
;hw ili ustępu j po użycin p igu łek  a n ti  ne- 
•fralgijnych lJm-Oronier. Skład  w Paryżn 
w aptece p. LeTasseur, rne della Monnaie, 25 
we Lwo-rie w aptece p. Piotra Mikolascha 
Krzyżanowskiego obok Brygidok 2613

R e a l n o ś ć
yrzy ulicy Gródeckiej położona, obc’: tram  
>vaju z dobrze zbndowanem i budynkam i, 
po czcś-i o l  podatku  w olnem i, jes t z wol 
nfj ręki do sprzedania i zaraz z lOorocen 
towym  zyskiem  n a  dłnżsuy czas z p o trą  
nemem czynszu z u rok pierw szy z góry <M 

my kupna, o iń a ję tą  być może.
R ealność t a  jest na  dwie części po 

izie lną  a  nad to  kw alifikuje się d la każde 
go in teresu  lab przedsiębiorstw a. Bliższa 
wiadomość w A am in istra~ ji „Gaz Naród.® 

8126 3 ?

0 O O O O O > o o o o

czysta, tudzieża
9 ..

podług przepisu Will. Lee, 
uajłepszej Jukości utrzyr uj* u h  

składzie
Apteka pod Gwiazdą

. PIOTRA MIKOLASCHA
^ ,333 w u L w o w ie .  8—7

O o o o o o  o o o o o O

K R O L O W If
na wygnatiia

najnowsza powieść 
A l f o n s a  D a u d e t a

'v 2 tomac. 
opnśc’' prasę nakładę

Księgarni Polskiej
we Lwowie.

C e n a  S  z ł r .

Do gtownegd’ setadu 
Fortepianów, JPian?, harmonii i orgu«<t 

E j u u w I h u  J f F a r k n
we Lwo eie uł. Teatralna I. 10. 

nade-! I] . owe ti msporta f o r t e p ia n ó w  
I p ian in  oso Liście przez winściciąla » ?• 
branych, z : aj lepszych fabrył wiedeśf*'>h 

i ngranicznyołi 
G w a r a n c j a  na lat 10.

Ceny »prż„,iaży i zamiany instrum entów  
u imiarkowańrzu.

Tam że lajhegatsza wypv*/«jzaluia 
8091 '

rM Ł E K O  A N T f iP H f iL I Q U li
czyste albo z wod, spełza

PIEGI, OPALENIE 
PLAMY PO POŁOGB ZMARSZCZI t, WYSTPKĘ, .fiOSYY 

WYRZUTY C! t.M.S 
OPIERZCĘŁOŚĆ 

.V  PRYSZCZE
tivariv cr?3te

500 zł.
wypłau, jmu, kto po uśydi

Kothego wody na zęoy
flsatka po 36 e dostanie kisu ŝcolwiab 
znowu boln zębów, lub ni myje i * 
odorn z ust Job *  Ctoerjre K o tn ,  
dostawca nadworny w B e r n  n i e ,  filii 
we W i e d n i u  I., Tiefer Grabca 871. 

We Lwowie prawdziwa do nabych 
apt. Z, Ruekera 2808 9—•*

E A U F I G A R O
F ig a r o  do przywrócenia siwyn włosom m
zie ich b

1 P o n s u d e  F ig a r o  do przywrócenia 
głowie i na brodzie ich barwy naturalnej.

P e n d r e  S a t in  d o  o d ś w ie ż e n ia  c e r y .
1, B o u ’ e v a r d  B o n n e - N o n v e l l e  w P a r y ż u .

We Lwowie w aptece p. Mikolascha i w magazynach 
rkiogo, Dzikowskiego i Jahla.

Dr. Anjela „Zakład wodoleczniczy* w Zuckmantel
(na Szlęsfen anstrfackim)

Urząd pooztowy i telegraficzny w miejson. Stnftja kolejowa Zi 
o milę odległą. Zakład jest oały rok otwarty. Użycie elsktrotoraj

kąpieli igliwiowych.

'enhau ĵ ut 
ihassage 

19
I

6388/1180.

Ces. król. uprzyw.

m m m s m
Franciszka Józefa |

woda gorżka.
W edług  ogólnego nznan ia  na jsk u teczn ie j
szej ze w szystk ich  wód g o rżk ich ,—  p ro fe 
sor dr. B le s ia d e c lu , pro tem eay k  i 
k raj. refssen t sa n ita rn y  w e Lw c—*e: „ W o - 
d a  gorżka  F ranciszka Jóęefa dz ia ła  inż w 

iako i w ty  rozw ałnia- 
-  $ey he , nie t r a - |  

.  s ł y d u  skuteczności i 
m eprzeszkadzający traw iea iu . —  Lwów 8 
lis to p ad a  1879. bt> n a b T d T w e  n
W ik to ra  Goldbauma^ m JllM k ie w ic za  J  
P jfp e w , tudzież  w a wszystkich ^ t S a / h  I 
i  h and lach  wód m ineralnych. 1
H L ,  P rz e d  kupnem  .p ła z o w a n e j F ra n 
ciszku Józefa  wody : .rżkle; ostrzega ui* 
z w rac a ją c  jednocześnie nw a„ę n a  z a n i ^  
e trow aną  m ark ę  c z e r w o n e  p o l e  w 
ś r o d k u .  3178 2  - 6

D yrekcja w ysyłek  u udap, >i

| p j ||

 galicyjska kolej Karała Ludwika.

M i i t s i i m
Z dniem 1. października r. b. nabywa mocy obowiązu

jącej do regulaminu i taryfy z dnia 1. września 1879 w ruchu 
towarowym rosyjsko-szwajcarsko-fiancuskim dodatek zawiera
jący dokładne postanowienia co do zastosowania pozycji frach
towych od Podwołoczysk transit i Brody transit.

We Wiedniu d. 9. września 1880:

Generalna dyrekcja.

Główny skład
TREMIE

metalowych
w  h a n d l u

A. Faliszewskiego
w Przemyślu

przy ul.cy Franciszkańskiej 
po cenach fabrycznych.

3166 1- 3

L. 8421

Jarmark

M a g a z y n  H e n r y k a  S c h w a r z a
w -K rak o w ie  n i  O ro d z k a  8 8

otrzymał na porę jesiorną i -zimową

y?iellci w ybór n ow ości
w m ateria łach  na  sukn ie  I ok ry c ia  dam skie

również
m odele paryzb ie  I b e rliń sk ie  konfekcje

ij. okrycia , pa le to ty , kosi ininy Itd .
_ _ _ _ _  po cenach umiarkowanych.

. ------ - = Magazyn przyjmuje do wykończenia w jak najkrótszym
czasie z a m ó w ie n ia  na wszelką k o n f e k c j ę  dad ska wedłng is*- 
dełi i  toraali.

rr ł nro»hczaych artykułów blpwatnycn i w zakras ten wchodzą
 1 t°war y,_j»oleoa wsgazyn także swe sk ła d y  kom isow e:

~ ~J O ł^ tn a ,i b ie łłM y stołowej * | .  j
~—'—-~L “ ^ rk a ll białych na koszule, i—ześciera^ła , L £  
"cazewk! ; t. p. I g  "

P o d sa e ^ e a  lla krawców damskich, / 8- 8
K ołder; PiedAw i Stfkufa z fabryki 2 ?

Sław 'ckiei. W ko-ou • J
A j e n c j ę  f a r b ia r a i  f ip ln d le r . .  w  B e r lin ie ^

Próbki i cenniki na żądanie franko. 8241 8 -4

Sławne, wszystkie tym podobne wjtroóy przewyższą} 
c. k. nprzywilejo1 sne

i i i  Ho la p t i im  fflPlowaila i wentylacji,
R . G E B U R T H A , c. k. nadwor. maszynisty.

we W iednia T H . Kaiserst asse N r. 71,
są do nabycia w następnjąoyoh składach:

. Nikolans Mnndt, I. Baueramarkt 11,u pp 
u pp 
u pp

Wolf & Co., I. Operngasse 6,
Richard Manch, V. Kolowratring 12

Zlecenia z prowincji załatwiają się najspieszniej za pobranier 
Bliższe objaśnienis nadają ilustrowane cenniki. 2385II 2—?

fY mieście Tarnowie (stacji 
kolei iela*nąj) oflbędzie się słynny 
z ilości i loboru koni rasv nai-_ ilości i *uu»i Jium rasy. naj 
poprawaifej^s drugi tegoroczny 
jarmark nn k-»nit dOtA 29. wrzS 
śnia 1' ^  iStępnych.

Ta A 7. września 1880. 
8816 2—8

A^EMJA, WYCIEŃCZENIE, OSŁABIE
NIE NERWOWE, CHOROBY KOB^CE  
Z NIEDOSTATKU KRWI WADY SER

COWE, etc. etc.
l e c z ą  się przez n ż y c i e

ARSENIANU ZŁOTA Spotęgowalî  o
z
nia

D r .  A d d i s o n a
Nie masz skuteczniejszej ł, tody leczenia w słabościach 

. wy« erpania organów fj • aych, osłabienia systemu nerwowagi i mbóże*
ią lub zakażenia krwi. Siła odtwórcza tej metody leczenia i szybkość dzia

łania nr Oij&nizm czynią ją skuteczniejszy nad wszelkie preparata żelaziste. 
I-diiś, tego najznakomitsi lekarze zalecają ją-kiedy chodzi o powrócf;;:B iner- 
gii sił oi »m dotkniętym organicznym osłabień om ' ' >"

Każdy flakon nieopatrsony podpisem F. GELIN aptekarza 
należy nważać za fałszywy i podrobiony

W Paryżu Rue St. Lazare, 11. We Lwowie w aptece p. Mi- r f  
kolascha; i n p. Z. Rućkera w Krakowie w apt. pp. Tranczyńskiego i jttedyka; 
w Czerniowcacn Golichowsklego. 2632 2

(łr e s a a . r td W k t'^  J .  D o b rz a ń s k i.


